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          1 Poznaj Sabat
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      W dawnych czasach nazywali nas wiedźmami. Kiedyś były nas setki, teraz została zaledwie garstka. To, czego nie zdołała zniszczyć ciążąca nad nami klątwa, dokończyły lęki i przesądy ludzi. Na pierwszy rzut oka niczym się nie wyróżniamy – żyjemy wśród was, pracujemy, mijamy się na ulicach. Jesteśmy częścią waszego świata, choć w głębi serca wiemy, że należymy do innego. Dopiero w zaciszu domu Sabatu możemy zrzucić maski i pozwolić, aby nasza prawdziwa natura przejęła kontrolę.

    

  


  
    
      
        
          2 Czym jest Vir?
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      Słowa nie potraﬁą oddać jego istoty. To puls wszechrzeczy, niewidoczna nić, która przędzie między światem widzialnym i tym, co skryte w mroku. Niegdyś alchemicy nazywali go Prima Materią. VIR nie ma formy, ale czujesz go w kościach, w pulsie ziemi pod stopami, w oddechu nocy cichnącym tuż przed świtem. Jest jak szept burzy, która jeszcze nie nadeszła, ale czujesz ją w powietrzu. VIR żyje poza słowami, w przestrzeni zmysłów. Umiemy z nim współpracować, kształtować go na nasze potrzeby, wykorzystujemy jego siłę do wpływania na otaczającą rzeczywistość. Vir jest darem, siłą napędową całego wszechświata. Poczujesz go, jeśli tylko sobie na to pozwolisz.
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      Wszyscy odradzamy się w kole inkarnacyjnym, ale w przeciwieństwie do ludzi, my, Zaklinacze Sabatu, pamiętamy nasze życia w ludzkim wymiarze. Pamięć Zaklinacza pozwala nam widzieć to, co już minęło. Potraﬁmy przywoływać wspomnienia, widzieć obrazy dawnych dni, czuć emocje, które już wygasły. Pamięć jest naszą siłą, ale i odpowiedzialnością – darem, który w każdej inkarnacji przyjmujemy z pokorą.
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      Koło roku jest dla nas niesamowicie ważne. Żyjemy wedle praw natury i zmieniających się pór roku. To one wyznaczają nam rytm dnia i nocy, pracy i odpoczynku.

      
        
        Nasze święta

      

      

      Grudzień: Przesilenie zimowe – Szczodre Gody/Yule

      Marzec: Równonoc wiosenna – Marzanna/Ostara

      Czerwiec: Przesilenie letnie – Noc Kupały/Litha

      Wrzesień: Równonoc jesienna – Święto plonów/Mabon

      Październik: Przesilenie światów – Dziady/Samhain

      

      Świętuj razem z nami!
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      Nasze księgi są mapą prowadzącą nas przez kolejne inkarnacje. Każdy tom opisuje inny aspekt naszego życia i tradycji, przekazując nauki zgromadzone przez wiele pokoleń Zaklinaczek i Zaklinaczy. Są to księgi, które łączą przeszłość z teraźniejszością, przypominając nam o naszych korzeniach, prawach rządzących Virem oraz o obowiązkach, jakie na nas spoczywają.

      Nasze księgi to coś więcej niż zapisane słowa – to nasza historia, nasza dusza, nasza ciągłość. Prowadzą nas przez kolejne etapy życia w Jawii, Nawii i Prawii. Są świadectwem tego, kim byliśmy, kim jesteśmy i kim możemy się stać, jeśli zbyt łatwo damy sobie przyzwolenie na przekraczanie granic, które kiedyś sami wyznaczyliśmy.

      

      Księga Ścieżki

      Rytualnie wpisaliśmy w nią całą naszą wiedzę o wymiarach, o Stworzycielach, o cyklu inkarnacyjnym oraz o Pamięci Zaklinaczy. To ona jest naszym przewodnikiem, który pomaga nam rozumieć nie tylko naszą przeszłość. Kluczową rolę odgrywa w niej cyfra trzy, która symbolizuje równowagę i harmonię między światami. Istnieją bowiem trzy wymiary istnienia.

      Jawia – wymiar ludzki.

      Nawia – wymiar zmarłych.

      Prawia – wymiar Stworzycieli.

      Księga Stworzycieli

      W Księdze Ścieżki zapisane są zasady, które Sabat stworzył, by chronić zarówno nas, jak tych, którzy żyją w świecie Jawii.

      Jedną z najważniejszych zasad jest Prawo Trzech. To prawo przypomina nam o potędze działań i intencji. Wszystko, co uczynisz, każda myśl, każde słowo i każdy czyn, wróci do Ciebie trzykrotnie – nie tylko to, co dobre, ale i to, co złe.

      

      Księga Żywiołów

      Nikt z nas nie wie, czym dokładnie jest ta księga. Jest zagadką, która wykracza poza nasze rozumienie i umiejętności. Wiemy tylko, że nie powstała w Sabacie, a jej istnienie sięga czasów, których nie obejmują nawet nasze najstarsze wspomnienia.

      Księga ta zachwyca swoim wyglądem – jej okładka zdaje się być żywa, spleciona z gałęzi, które wyglądają, jakby wyrastały z kartek papieru. Wydziela intensywny, ziołowokwiatowy zapach, który z czasem się nie ulatnia. Cały czas pozostaje taki sam.

      Jednak mimo jej zewnętrznego piękna, wnętrze księgi jest… puste. Nie ma w niej słów, nie ma zapisków ani wskazówek. Pusta strona po pustej stronie. Tak naprawdę wiemy o niej tylko jedno: kontakt z nią kończy się dla nas źle. Vir emanuje z niej mocniej niż z jakiegokolwiek sabatowego artefaktu. Nawet my, przy całej zgromadzonej przez wszystkie inkarnacje wiedzy, nie potraﬁmy poradzić sobie z tak potężnym naporem energii. Nikt w Sabacie jej nie dotyka.

      

      Historia Zaklinaczy

      Tę księgę już znasz, bo właśnie teraz ją czytasz. Jest to żywy zapis naszych dziejów, który cały czas tworzymy. W przeciwieństwie do innych ksiąg opisujących już ustalone prawa i rytuały, ta jest kroniką naszego istnienia, zapisywaną na bieżąco, od samego początku Sabatu, aż po dzień dzisiejszy.

      Dawniej opiekę nad tą księgą sprawował jeden Zaklinacz – kronikarz Sabatu, Nesław Dobrzeński. Jego zadaniem było staranne i wierne spisywanie historii, zarówno triumfów, jak i porażek. Po jego śmierci zadanie to stało się zbyt wielkie, by mogła je udźwignąć jedna osoba. Dlatego teraz jest to wspólne dzieło – historie tu zawarte są zapisywane przez wiele Zaklinaczek i Zaklinaczy. Każdy z nas, wnosząc cząstkę siebie, sprawia, że księga żyje, zmienia się i ewoluuje wraz z Sabatem. To nie tylko opowieść o przeszłości, ale również o przyszłości, którą jeszcze napiszemy.

      

      
        
        Zioła

      

      

      Rośliny od zawsze stanowią nieodłączny element naszego życia i rytuałów. To z nich tworzymy nalewki, napary i eliksiry. Wzmacniamy je zaklęciami, aby były skuteczniejsze niż ludzkie lekarstwa. Nasze eliksiry mają szeroki wachlarz właściwości – mogą leczyć rany, dodawać sił, a nawet otwierać umysł na to, co niedostępne dla ludzi. Są niezwykle skuteczne, ale tylko wtedy, gdy klątwa nie jest w mocy.

      W sabatowej kuchni używamy wielu ziół, ale te przedstawione tutaj należą do naszych ulubionych.

      Astragalus działa równie pobudzająco jak poranna kawa, a w dodatku wzmacnia odporność.

      Na przeziębienia pijemy (i inhalujemy w postaci dobrej jakości olejku eterycznego) tymianek.

      

      
        
        Przepis na ziołową herbatę zimową.

      

      

      

      • 2-3 plasterki świeżego imbiru

      • 1 pomarańcza (pokrojona w plasterki)

      • 2 laski cynamonu

      • 3 goździki

      • 1 gwiazdka anyżu

      • 2 łyżeczki czarnej herbaty

      • gałązkę świeżego tymianku (z zimowego zielnika, naprawdę warto założyć)

      • Można dodać odrobinę miodu lub syropu klonowego.

      • 500 ml wody

      Na bezsenność pomaga ashwagandha.

      Pokrzywa wzmacnia organizm i poprawia kondycję włosów, skóry i paznokci.

      Dziurawiec przeciwdziała depresji, a melisa uspokaja.

      

      
        
        Przepis na zimowy ziołowy napar. Idealny na gorączkę i przeziębienie.

      

      

      

      • 1 gałązka świeżego rozmarynu (lub 1 łyżeczka suszonego)

      • 1 łyżeczka suszonego tymianku

      • 1 laska cynamonu

      • 2 plasterki świeżego imbiru

      • 1 łyżeczka suszonych kwiatów lipy (opcjonalnie)

      • 1 łyżeczka miodu (opcjonalnie)

      • 1 plaster cytryny lub pomarańczy

      • 500 ml wody

      

      Pamiętaj, że zioła potrzebują czasu, aby zadziałać. Warto też pamiętać, że wiele współczesnych leków opiera się na ziołach, dlatego zanim zaczniesz regularnie je stosować, skonsultuj się z lekarzem lub ﬁtoterapeutą.

      

      Kadzidła, świece i rytuały

      Każdy rytuał, każde zaklęcie, każda chwila, w której łączymy się z Virem, wymaga odpowiednich narzędzi. Kadzidła i świece towarzyszą nam od wieków, pomagając w koncentracji i oczyszczeniu przestrzeni z niepotrzebnych energii. Kadzidła, wykonane z ziół i żywic, to nie tylko dym unoszący się w powietrzu – to połączenie pomiędzy czasem i przestrzenią. Każda roślina ma swoją moc i pomaga w inny sposób. Kiedy zapalamy kadzidło, łączymy się nie tylko z naturą, ale i z siłami, które były tu długo przed nami. Nic nie jest przypadkowe. Każdy płomień ma znaczenie.

      

      Magia świec

      Czy wiesz, że różne kolory świec reprezentują różne właściwości intencyjne?

      Czerwony: symbolizuje miłość, pasję, energię.

      Żółty: symbolizuje mądrość, uważność, kreatywność, komunikację, ale także szczęście.

      Zielony: symbolizuje obﬁtość, sukces (również pieniądze), harmonię z naturą.

      Niebieski: symbolizuje spokój, intuicję, uzdrawianie i jasność umysłu. Biały: to kolor uniwersalny, przynoszący spokój i harmonię. Białą świecę możesz wykorzystać w większości rytuałów.

      Złoty: to kolor wysokiej wibracji. Reprezentuje moc, fortunę i oświecenie.

      Srebrny: to kolor lunarny. Symbolizuje intuicję, równowagę emocjonalną i reﬂeksję.

      Czarny: symbolizuje ochronę, odpędzenie negatywnej energii, zakończenie procesu.

      

      Wskazówka rytualna

      Świeca intencyjna (czyli ta, którą zapalamy w konkretnej intencji) musi się dopalić do końca. Warto więc zaopatrzyć się w różne kolory małych świec intencyjnych, by dopalanie nie trwało zbyt długo.

      Nigdy nie wolno pozostawiać zapalonej świecy bez nadzoru.

      

      Wskazówka praktyczna

      Jak wydobyć resztkę wosku ze słoika? Wystarczy włożyć słoik na kilka godzin do zamrażalnika. Po wyjęciu, delikatnie podważ wosk nożem lub widelcem, a bez trudu wysunie się ze słoika. Voilà – problem rozwiązany!

      

      Kadzidła naturalne i żywiczne

      Szałwia: najbardziej magiczne zioło, znane praktycznie we wszystkich kulturach. Pali się je, by oczyścić przestrzeń przed rytuałem, a także w celach ochrony przed złą energią.

      Cedr: energia cedru jest silnie związana z ziemią, zatem kadzidło z cedru jest idealne do rytuałów uziemienia i odzyskania wewnętrznej równowagi.

      Lawenda: uspokaja umysł, relaksuje, pomaga się wyciszyć. Jałowiec: przyciąga pomyślność, pozytywną energię i uzdrawia.

      Palo Santo: idealne kadzidło w trakcie medytacji. Wspiera dobrą energię i odnosi się do wyższego „ja”.

      Olibanum: najstarsze kadzidło, używane w starożytnym Egipcie, a niektórzy historycy twierdzą, że nawet wcześniej, w czasach Sumerii. Olibanum uspokaja i równoważy emocje, wspiera realizację połączeń intencyjnych. Niektórzy praktycy rytualni twierdzą, że jest idealnym pomostem do kontaktu ze światem niematerialnym.

      Styraks: jedno z najstarszych i zarazem najpiękniej pachnących kadzideł żywicznych. Wzmacnia intencje związane z miłością i budowaniem pozytywnych relacji. Wspiera emocjonalne i duchowe uzdrowienie.

      Bursztyn: przyciąga radość, dobrobyt i obﬁtość.

      
        
        Jak palić kadzidła?

      

      

      Kadzidła naturalne (roślinne) najczęściej dostępne są w wiązkach. Aby je zapalić, wystarczy na moment przyłożyć je do źródła ognia, a następnie zdmuchnąć płomień. Będą się tlić i powoli uwalniać aromat.

      Kadzidła żywiczne (styraks, bursztyn, mirra) należy palić w zamykanych kadzielnicach na węgielkach trybularzowych.

      Istotne jest, by węgielki były całkowicie suche.

      

      Wskazówka praktyczna

      Do podpalenia węgielka trybularzowego warto użyć zapalniczki, najlepiej z wydłużoną końcówką. Zapalenie węgielka zapałkami może trwać naprawdę długo:)
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      Historie Sabatu to zbiór opowiadań, które nie traﬁły do oﬁcjalnych zapisów naszych dziejów. To opowieści zapomniane, a jednak kluczowe dla zrozumienia losu Sabatu. Uwieczniliśmy w nich chwile, które wydawały się nieistotne, a jednak zmieniły bieg wydarzeń i odcisnęły piętno na naszej przyszłości.

      

      
        
        Pierwsze Prawo Sabatu

      

      

      
        
        Wszyscy jesteśmy splątani srebrnymi nićmi. Wszystkie czyny mają konsekwencje.

      

      

      

      Dom

      Dawno temu, polana Sabatu.

      Gdzie była? Skąd się tutaj wzięła? Dlaczego tak bardzo bolały ją oczy? Zamrugała gwałtownie kilka razy, próbując dostroić źrenice do otoczenia. Pracowały ciężko, żeby spoić głęboką czerń nocy z jaskrawą łuną światła, rozlewającą się gdzieś za jej plecami. Odwróciła się i uniosła rękę, częściowo zasłaniając się przed oślepiającą jasnością. Łuna pulsowała i wibrowała, a powietrze wokół niej mieniło się srebrem i ﬁoletem. I ten dźwięk… Wycie wiatru, szum morza, drżenie ziemi, trzaskanie ognia.

      Kakofonia przyrody.

      Patrzyła i słuchała, zafascynowana i przerażona jednocześnie, w zupełnym bezruchu. Upływały minuty, a może godziny, podczas gdy drobinki srebra krążyły wokół niej w niespokojnym tańcu. Aż w końcu coś się zaczęło zmieniać. Powoli, bardzo powoli światło blakło. Niczym mgła rozpływało się w powietrzu, pozostawiało po sobie jedynie smugi. Nastała ciemność, dźwięk ucichł, a w jej sercu pojawiła się nagła tęsknota za czymś, czego nie umiała w swojej głowie zmaterializować. Ogarnęła ją panika. Co się stało? Dlaczego czuła się tak, jakby ktoś wyrwał jej serce i zmiażdżył płuca? Gdzie była?

      Księżyc wyłonił się zza chmur, a jego blada poświata pokryła miękko ziemię. Stała pośrodku polany, najpiękniejszej, jaką kiedykolwiek widziała. Tuż obok przeogromnego, obleczonego jesienią dębu. Nad nią chylił się usłany gwiazdami, granatowy nieboskłon, z którego co jakiś czas opadała wiązka światła. Wokół polany majaczyły cienie wysokich drzew. Trawa pod jej stopami była mokra i zimna.

      Spojrzała na swoje ręce. Umorusane, podrapane i zakrwawione. Na lewym nadgarstku dostrzegła tatuaż w kształcie kwiatu. Nie miała pojęcia, jak się tam znalazł.

      Kto jej to uczynił?

      Odwróciła dłonie. Skóra była niemal przezroczysta, a pod nią… krył się ogień. I woda. I ziemia, i wiatr. Dopiero wtedy dotarł do niej ból, tak wielki, że pod powiekami zapiekły ją łzy. Tatuaż palił, jakby dotykała gołą skórą rozżarzonego węgla. Nawet w ciemności widziała, że jej białą suknię pokrywała krew. Tak dużo krwi… W płucach zabrakło jej powietrza, w żyłach – witalności. Stała na skraju rozpaczy i czuła, że za chwilę rozpadnie się na drobne kawałki. Czas płynął, a ona nie potraﬁła się ruszyć, zebrać myśli, uczynić czegoś. Czegokolwiek.

      Całą wieczność później, gdy ból zelżał, a żywioły schowały się głębiej, nie czuła ich już pod swoją skórą ani w swoim ciele. Nie czuła nic poza pustką. Wokół królowały, rozświetlane słabym blaskiem księżyca, ciemność i chłód. Zimno przenikało jej ciało aż do kości. Otuliła się ramionami i przytknęła czoło do lodowatej ziemi. Oddychała ciężko, próbując zapanować nad chaosem kotłujących się w niej myśli i emocji.

      Nagle kątem oka dostrzegła ruch.

      Delikatny, prawie niezauważalny, jednak nie miała wątpliwości, że w trawie nieopodal coś się poruszyło. Nie, nie coś. Ktoś. Mężczyzna o włosach równie czarnych jak okalająca ich noc. Przeczołgała się do niego, nie zważając na ostre korzenie i fragmenty kamieni, które raniły jej ciało. Dotknęła lekko twarzy leżącego, a on natychmiast otworzył oczy. Skóra na jego nagim torsie w świetle księżyca wydawała się prawie zupełnie biała, tak samo jak jej. W jego oczach błysnęła panika, ale szybko znikła, jakby jej widok przyniósł mu ukojenie. Ona również poczuła się spokojniejsza. Nie znała go, a jednocześnie miała pewność, że to nie było ich pierwsze spotkanie.

      – Kim jesteś? – zapytała.

      Nieznajomy jęknął cicho i obrócił się na bok. Gdy ujrzała plecy mężczyzny, jej serce ścisnęło współczucie. Patrzyła na zmaltretowane ludzkie ciało, pokryte jedną wielką, krwawiącą raną. Trawę, na której jeszcze przed chwilą leżał, również zalała krew. Desperacko rozejrzała się, szukając pomocy w przyrodzie. Nazwy same wpadały jej do głowy, jakby zawsze tam były: arnika, rozmaryn, żywokost. Przesuwała się powoli. Po omacku wynajdywała właściwe kształty i faktury roślin. Na skraju polany odnalazła świerk. Paznokciami zerwała fragment kory i wydłubała żywicę. Gdy uzbierała już wszystko, czego potrzebowała, obmyła rany mężczyzny odrobiną wody z pobliskiego strumienia, położyła na nich przygotowaną mieszankę i zaczęła szeptać. Słowa przychodziły instynktownie. Wiatr porywał je i oddawał echu, by porwać je znowu. Szept przerodził się w krzyk, a krzyk w skowyt żywiołów. Rany zasklepiały się w mgnieniu oka, a gdy się dokonało zabliźnienie, cięcia na jego łopatkach ułożyły się w jeden wzór. Jedno słowo w języku, którego nie rozumiała, choć czuła, że powinna go znać.

      Mijały minuty. Mężczyzna leżał nieprzytomny, bez ruchu. Przerywany oddech, naznaczony cierpieniem, powoli się uspokajał. Nie popędzała go, czekała. Oboje czekali, aż ból wykrzywiający jego twarz zniknie. Przynajmniej na chwilę odejdzie w zapomnienie. W końcu nieznajomy sapnął ciężko i otworzył oczy. Z wysiłkiem wyciągnął dłoń i dotknął jej ramienia, a potem przesunął palcami po jej skórze i zatrzymał się dopiero na policzku. Cofnęła się gwałtownie, ale po chwili wróciła. Coś mamrotał, zbyt cicho, żeby go usłyszała. Schyliła się jeszcze niżej, tak nisko, że dzieliło ich zaledwie ciepło oddechów.

      – Znam cię – szepnął w ciemność, tuż koło jej ucha. – Znam…

      Tak bardzo chciała sobie cokolwiek przypomnieć. Jej umysł zasnuwała jednak mgła niepamięci.

      Nie wiem, nie rozumiem… – szepnęła sama do siebie.

      Położyła dłoń na swoim czole, próbowała uporządkować natłok galopujących myśli. Na niewiele się to zdało.

      – Dziękuję Dalija. – Mężczyzna pogłaskał ją delikatnie po policzku.

      „Dalija? Dalia? Jak kwiat?”, powtórzyła za nim w myślach.

      Czy tak brzmiało jej imię? Wydawało się obce, ulotne. Spojrzała na swój nadgarstek. Wyrżnięty tam tatuaż przypominał właśnie kwiat dalii. Wywołujące ból wspomnienie prześlizgnęło się po jej myślach, ale uciekło, zanim zdążyła je schwytać. Wróciła wzrokiem do nieznajomego.

      Nieznajomego?

      Przecież go znała. Znała każdy rys jego twarzy, ciemne, prawie czarne oczy wpatrujące się w nią z intensywnością, która przyprawiała ją o ciarki.

      „Jego imię brzmiało… jego imię…”. Ból głowy kiełkował, odkąd się obudziła, a teraz przybierał na sile. Urywki wspomnień: mężczyzna, kwiat dalii, ogień, woda. Nóż… nóż… „Ach”!, wykrzyknęła w myślach i złapała się za głowę, szukając ucieczki od bólu.

      – Dalija? – powtórzył imię i położył dłoń na jej plecach. Była ciepła, kojąca, dodawała siły.

      Uniosła wzrok. Jego twarz wyrażała zaniepokojenie. Spróbowała się uśmiechnąć, ale wyszedł tylko grymas.

      – Kim jesteś? – Jej głos zabrzmiał dużo pewniej, niż się spodziewała. – Mam na imię Teowoj.

      Teowoj. Imię, tak jak jej własne, znajome, a jednocześnie obce.

      – Idziemy? – Teowoj z wysiłkiem podniósł się z ziemi i wyciągnął do niej dłoń. Ujęła ją po chwili wahania i splotła swoje palce z jego palcami.

      – Dokąd?

      – Poszukać reszty Zaklinaczy. – Omiótł wzrokiem polanę. – Muszą być niedaleko.

      Spojrzała w dół na ich połączone dłonie. Wiedziona instynktem, bardziej niż rozumem, lekko skinęła głową. A instynkt podpowiadał jej, że mogła mu zaufać. Jakimś cudem wiedziała, że nawet gdyby stali w tłumie, to i tak Teowoj byłby jedyną osobą, do której zwróciłaby się po pomoc.

      Rzuciła ostatnie spojrzenie na tę niezwykłą polanę i czuwający nad nią księżyc. Coś jeszcze nie dawało jej spokoju. Natrętna, niemożliwa do przepędzenia myśl. Ta obecność, nieokiełznana energia. Czuła ją za swoimi plecami, ale nie umiała jej nazwać. Nie umiała nawet dotknąć jej żadnym ze zmysłów. Energia, która przerażała ją bardziej niż każde inne doświadczenie na tej polanie. Bardziej niż krew na jej sukni i plecach Teowoja.

      Odpędziła te myśli, tak jak odpędzała inne. Coś się skończyło, żeby dać początek czemuś innemu.

      Leśna ścieżka otwierała się przed nimi z trzaskiem gałęzi i chrzęstem szyszek pod stopami. Nie zaszli jednak zbyt daleko, bo już po chwili dobiegł ich gwar rozmów. Przystanęła, zaalarmowana, ale Teowoj zamknął mocniej jej dłoń w swojej i nie puścił, dopóki nie dotarli do źródła gwaru. Ogromnej polany, gdzie zgromadzeni byli ludzie. Całe morze ludzi. Palili ogniska, rozmawiali, żartowali, ktoś grał na jakimś instrumencie. Ktoś inny przygotowywał strawę. Młodsze dzieci spały przy ogniskach, starsze zaś ganiały pomiędzy dorosłymi, bawiąc się wesoło. Życie toczyło się tu swoim torem, jakby nic, co wydarzyło się wcześniej, nie miało miejsca. Istniała tylko ta chwila i ta przestrzeń. Na samym środku polany stał ogromny, rozłożysty dąb, podobny do tego, przy którym się obudziła. Dalej dostrzegła zaś drewnianą, częściowo ukończoną budowlę. Torowały sobie do niej drogę różnorakie, zabarwione jesienią pnącza.

      – Teowoju! – krzyknęła do nich kobieta o smukłej sylwetce i lśniących, hebanowych włosach. – Gdzie się podziewałeś? Tylko ciebie bra… – przerwała w pół słowa i zatrzymała spojrzenie na Daliji. – A to kto?

      – Jedna z nas, Dalija. Nikolino…

      – Jakże może być jedną z nas, skoro nigdy jej nie widziałam – weszła mu w słowo. – Wszyscy Zaklinacze są tutaj, na tej polanie.

      Teowoj rozmasował sobie skronie.

      – Jest jedną z nas, bo umie posługiwać się Virem i zaklinać. Gdyby nie ona… – umilkł na chwilę. – Nie pamiętam niczego, co było przedtem. Pamiętam was i pamiętam ją, ale nie pamiętam, co było wczoraj.

      Nikolina złożyła przed sobą dłonie.

      – Nikt z nas nie pamięta – powiedziała. – Wszyscy obudziliśmy się na tej polanie kilka godzin temu. I nie mamy pojęcia, jak się tu znaleźliśmy ani dokąd mamy pójść. I czy w ogóle powinniśmy dokądś ruszać? – Wskazała głową na kontury nieukończonego domu na skraju polany.

      Teowoj podniósł głowę.

      – Nikt z Zaklinaczy nic nie pamięta? – upewnił się.

      Nikolina w milczeniu pokręciła głową.

      – A ty, dziecko? Kim jesteś? – Dotknęła chłodną dłonią ramienia Daliji, a ona natychmiast schowała się za Teowojem. – Nie bój się, nikt tutaj cię nie skrzywdzi.

      Dalija wychyliła się zza pleców Teowoja i spojrzała nieufnie na kobietę. W jej głosie było coś pokrzepiającego, a w uśmiechu serdeczność i matczyne ciepło. Mimo to chaotyczne myśli, emocje i strach znowu ją osaczyły. Wsparła się na Teowoju i czekała, aż sztorm przeminie. A gdy ustąpił, spostrzegła, że ze wszystkich stron otaczają ją ludzie. Przyglądali się jej z wyraźnym zainteresowaniem, ale także ze współczuciem i strachem. W jednej sekundzie zrozumiała, że cokolwiek się tu wcześniej stało, oni również się boją. Przeszłości? Przyszłości? Tego nie wiedziała, ale skoro oni się bali, to co to znaczyło dla niej?

      Drgnęła, jakby jej ciało miało zamiar zmusić ją do ucieczki. Teowoj objął ją jednak mocniej i nie pozwolił się poruszyć. Siła i ciepło, jakie od niego płynęły, sprawiały, że poczuła się odrobinę bezpieczniej.

      – Dalija, tak? – Pytanie wybrzmiało gdzieś z tyłu, ponad wpatrzonymi w nią głowami. – Dziwne to imię jak na Zaklinaczkę. Część z grupy Zaklinaczy się rozstąpiła, przepuszczając wysokiego, postawnego mężczyznę. Na tyle wysokiego, że bez trudu górował nad resztą tłumu. Skłonił lekko głowę w przywitaniu, ale nie zrobił ani kroku więcej. Miał krótkie włosy, w kolorze ciemnego orzecha i równie orzechowe oczy. W rękach obracał coś srebrnego i błyszczącego w blasku ogniska. Medalion o bardzo skomplikowanym wzorze, z tak wieloma szczegółami, że nie sposób było ich zapamiętać.

      – To jest mój brat, Radowoj. – Teowoj dokonał prezentacji, nie wypuszczając jej z ramion.

      Mężczyzna obszedł ich dookoła, cały czas patrząc na Daliję.

      – A więc jesteś Zaklinaczką? Dlaczego zatem nikt z nas ciebie nie pamięta?

      Teowoj przesunął się tak, żeby znaleźć się pomiędzy nią a bratem. Burza, która do tej pory zaledwie się w nim tliła, teraz wylewała się na zewnątrz. Stał prawie całkowicie nieruchomo, na pozór spokojnie, mimo to Dalija mogła przysiąc, że od wybuchu dzielą go zaledwie sekundy, jeden nieopatrzny krok ze strony zebranego tłumu.

      – Zostaw ją w spokoju! – rzucił ostrzegawczo w stronę brata, ale było to jednocześnie ostrzeżenie dla wszystkich.

      Błyskawica przemknęła przez twarz Radowoja, szybko jednak znikła. Wzruszył ramionami.

      – Jak chcesz. Twoja odpowiedzialność.

      Odwrócił się i odszedł w stronę ogniska, wkładając medalion do kieszeni. Ramiona Teowoja rozluźniły się, a wszelkie emocje opadły wraz z kurzem na ziemię. Najwyraźniej przeszła test, choć nie miała pojęcia, czego dotyczył.

      – Zjedzcie ciepłą strawę, umyjcie się w strumieniu, a od razu poczujecie się lepiej. Nikolina wskazała ręką stół, gdzie stało jedzenie. – Potem spróbujemy wyłonić sens z chaosu.

      Dalija spojrzała w czarne źrenice Teowoja. W jego oczach znalazła tak wiele. Bezpieczeństwo. Spokój. Radość. Dom. Nie wiedziała, co się rozpoczynało, ani co się skończyło, ale strach, który zdominował całą jej istotę, odkąd się tu znalazła, powoli znikał. Bo cokolwiek się wydarzy, cokolwiek przyniesie przyszłość, wiedziała i czuła, całą swoją istotą, że w końcu dotarła do domu.

      – Witaj w Sabacie – szepnął Teowoj.

      

      Drugie Prawo Sabatu

      
        
        Zaklinacz przed ludzkim wzrokiem zawsze się osłania, kto złamie tę zasadę ku ciemności się skłania.

      

      

      

      Solstycjum

      Kraków, wiek szesnasty

      

      – Nedo! Neeedo!

      Nedo leżał na łące i patrzył spod zmrużonych powiek na Senję. Kołysała biodrami w takt tylko sobie znanej muzyki. Jej długie, jasne włosy i białą suknię rozwiewał wiatr. Nie zauważyła go jeszcze, więc mógł bezkarnie przyglądać się jej nad wyraz kształtnemu ciału, smukłej talii, idealnym piersiom i długim nogom, co rusz wyłaniającym się spod półprześwitującego materiału. To był idealny widok, taki, na który Nedo mógłby patrzeć godzinami. Z takim widokiem przed oczami czuł się szczęśliwy. Tylko ten obrzydliwy zapach…

      – Nedo, obudź się, do rzyci!

      Otworzył oczy dokładnie w momencie, kiedy z wiadra poleciały na niego litry lodowatej wody. Zerwał się na równe nogi i rozejrzał zdezorientowany. Ciągle stał na krawędzi snu i jawy, ale rzeczywistość pędziła w jego kierunku z zatrważającą prędkością. Był w potwornie śmierdzącej końskim łajnem i pomyjami stajni. Wszędzie walało się siano i resztki jedzenia, kąty były zaś mokre od… Wolał nie dociekać, co to za ciecz płynęła przy ścianach. Przed nim, ze skrzyżowanymi na piersiach ramionami, oparty o drewniany słup, stał Teowoj. Kąciki ust drgały mu, jakby z całych sił próbował zachować powagę.

      – Myślałem, że będę musiał ci jeszcze przywalić, żebyś się w końcu podniósł. – Jego przyjaciel uśmiechnął się drwiąco.

      Nedo przetarł oczy.

      – Co ty tu robisz?

      – Nikolina uznała, że możesz potrzebować pomocy. I najwyraźniej miała rację. – Teo zmarszczył nos. – Strasznie śmierdzisz.

      Nedo się zirytował.

      – No to co? Przecież nie startuję w królewskiej kompetycji na najpiękniejszą damę dworu.

      – Jesteś pewien? – Teo spojrzał w dół na jego tors.

      Podążył za wzrokiem przyjaciela i osłupiał. Na litość Swaroga. Dlaczego miał na sobie kobiecą suknię? W dodatku bogato zdobioną, z ogromną ilością koronek i falban. Sprawy miały się naprawdę tragicznie. Jak on się, do licha, tutaj znalazł? Pamiętał wszystko jak przez mgłę. Nikolina wysłała go do Krakowa po zioła do handlarki, od której kupowali czasami składniki potrzebne do przygotowywania sabatowych mikstur. Zrobił u niej zakupy i miał wracać, ale przed drogą postanowił zatrzymać się jeszcze w karczmie. Dalej w jego głowie były już tylko zamazane fragmenty wspomnień. Pamiętał jakichś ludzi i wino, pamiętał też, że grał w karty. Ale kogo dokładnie spotkał i w co grał? Tego nawet pod katowskim toporem nie potraﬁłby powiedzieć. Na domiar złego niemiłosiernie bolała go głowa i suszyło w gardle.

      – Jaki dziś dzień? – zapytał, rozmasowując skronie. Teo uniósł w górę jedną z brwi.

      – Za trzy dni Solstycjum⁠*.

      Nedo zmarszczył czoło. Dwa dni temu miał się stawić w domu Sabatu. Rozejrzał się za swoim ubraniem i torbą, ale nie znalazł ani jednego, ani drugiego. Szybkim krokiem przeszedł się wzdłuż stajni i zajrzał do każdego końskiego boksu z osobna. Bez rezultatu.

      – Do jasnej rzyci! W torbie miałem Historię Zaklinaczy!

      Teowoj wyglądał, jakby zaraz miał mu dać w gębę. Nedo niespecjalnie się temu dziwił, bo gdyby potraﬁł, sam by się trzasnął. Jak mógł zgubić księgę, w której opisane były dzieje Sabatu? Jakby mało mieli kłopotów z klątwą i ludzkimi przesądami. Ruszył do wyjścia, ale Teowoj go powstrzymał.

      – Może byś się trochę obmył? – Wskazał na wiadro z wodą stojące w rogu. Nedo raz jeszcze spojrzał na swoją suknię.

      – A po co? Gorzej i tak nie może być. Zwinę z targu jakiś strój, to się przebiorę.

      Przyjaciel wzruszył ramionami.

      – Jak chcesz, ale Senja czeka na zewnątrz. Dalia również.

      Do twarzy napłynęła mu krew. Tego, że Dalia przyjechała z Teowojem mniej więcej się spodziewał. Ta dwójka rzadko kiedy podróżowała osobno. Ale Senja? Jej Nedo się nie spodziewał za żadne skarby świata. Mieszkała w Gradcu⁠*, a w domu Sabatu pojawiała się zazwyczaj dzień przed Solstycjum lub innym świętem. I tak oto sprawy tragiczne stały się dramatycznymi. Miał pokazać się kobiecie, którą całym sercem adorował, w pomazanej końskim łajnem i niedopiętej na plecach sukience. Westchnął ciężko, nabrał z wiadra wody i umył twarz, a potem to, co się dało jakoś umyć.

      Zobaczył ją przez uchylone drzwi. Siedziała na drewnianej ławce obok studni i malowała coś węglikiem na kawałku papieru, tak jak to miała w zwyczaju. Dalia zaś rozmawiała nieopodal z jedną z mieszczanek. Gdy wyszli z Teowojem ze stajni, obydwie momentalnie na nich spojrzały. Dla Neda istniała jednak tylko Senja. Wyglądała, jak zwykle, przepięknie. Błyszczące włosy luźno opadały na plecy, suknia w najmodniejszym fasonie z dekoltem zdecydowanie większym, niż wymagała tego obyczajność, ale niewystarczająco dużym, żeby uchodzić w Jawii za kobietę upadłą. Nie bez powodu całe zastępy Zaklinaczy i ludzi traciły dla niej głowę. On nie był wyjątkiem i tym bardziej dotkliwie odczuwał teraz swój upadek.

      Spojrzała mu w oczy, a potem niżej, na jego ramiona i tors. Zakryła dłońmi usta, na jej twarzy odmalowała się konsternacja i rozbawienie. A potem wybuchła śmiechem. Śmiała się tak bardzo, że prawie spadła z ławki.

      Policzki zaczęły go palić, choć do szczególnie wstydliwych nigdy nie należał.

      – Już? – zapytał, gdy stanęli z Teowojem przed nią. – Skończyłaś?

      Senja spróbowała przybrać swój normalny, drwiący wyraz twarzy, ale nie za bardzo jej to wychodziło. Śmiała się i śmiała, i choć Nedo nie mógł znieść tego, że zrywa boki z jego powodu, to i tak nie mógł od niej oderwać wzroku. Nigdy nikt nie zalazł mu za skórę tak jak ona.

      – Jak, u licha, uchwycę w rysunku całą glorię, która maluje się przed moimi oczami? – powiedziała i przechyliła głowę w bok, przyglądając się każdemu centymetrowi jego upadku. W końcu zatrzymała się w miejscu, gdzie powinien być rozporek, a zamiast tego było białe sukno w kwiatki.

      Nedo przełknął ślinę.

      – Czy ta zmiana dotyczy tylko anturażu? Czy również tego, co masz pod spodem? – kontynuowała z drwiną na ustach.

      To był dopiero początek. Nie miał żadnych wątpliwości, że reszta Sabatu dowie się o całej sprawie, jak tylko wrócą. Czekają go tygodnie, jeśli nie miesiące słuchania docinek. Zacisnął zęby.

      – Chcesz sama się przekonać?

      Senja nie odpowiedziała, tylko uśmiechnęła się leniwie. Doprowadzała go do szału. Drażniła się z nim, podjudzała, odpychała go i przyciągała na zmianę, a on i tak nie potraﬁł zostawić jej w spokoju. A nawet gdyby chciał, to pracowali razem nad Historią Zaklinaczy, a przez to byli na siebie skazani. On pisał, ona malowała. Tak było w każdej inkarnacji. Razem tworzyli dzieło upamiętniające wszystkich Zaklinaczy Sabatu, tych którzy jeszcze żyli i tych, których klątwa wysłała w nicość. A on, jak ten ostatni osioł, księgę zgubił, bo zachciało mu się wina.

      – Ja uważam, że wyglądasz bardzo dystyngowanie. – Dalia podeszła bliżej. Nietrudno było zgadnąć, że też ledwo powstrzymywała się od śmiechu.

      Nedo posłał jej uśmiech. Z nią nie potraﬁł się kłócić i nie chodziło o to, że jako najbardziej utalentowana Zaklinaczka w Sabacie mogłaby mu przysmażyć żywiołem skórę. Aura, jaka ją otaczała, była inna niż pozostałych członków Sabatu, bardziej wyraźna, mocniejsza, dostojniejsza. A Vir dosłownie tańczył przed nią na palcach. Niektórzy się jej bali, niektórzy obwiniali o całe zło – klątwę, która dotykała członków Sabatu – nikomu jednak nie przyszłoby do głowy się z nią kłócić albo traktować bez szacunku. Nikomu poza Radowojem, który, odkąd Nedo pamiętał, mieszał Dalię z błotem w każdej jej inkarnacji, bez wyjątku.

      – Co pamiętasz jako ostatnie? – Teowoj wziął się za ustalanie faktów.

      Nedo się zamyślił. Obraz poprzedniego dnia i nocy miał w głowie rozmazany. Widział kontury, fragmenty rzeczywistości, ale nie całość. Nie potraﬁł też do końca ustalić kolejności strzępków swojej pamięci.

      – Karczmę – odpowiedział po dłuższej chwili. – I kobietę.

      Pamiętał kobietę. Miała krótkie, czarne włosy, które wcześniej widywał tylko u kurtyzan albo kobiet oskarżanych o czary. Ta kobieta kurtyzaną jednak nie była. Nie pamiętał jej twarzy, ale zapamiętał coś innego. Jej aurę. Bo tak jak Dalii aura była jasna i mocna, tak aura czarnowłosej kobiety tonęła w mroku i drgała, jakby przykrywał ją cień. Podzielił się tymi spostrzeżeniami z Teowojem i Zaklinaczkami, starając się nie patrzeć przy tym na Senję. Nic jej nie był winien, a jednak nie czuł się komfortowo, opowiadając w jej towarzystwie o swoich przygodach z kobietami.

      – Która to karczma? – Teowoj zmarszczył czoło. – Ta na rozstajach?

      Nedo pokręcił głową. Ta, która znajdowała się nieopodal Wawelu i zbierała najgorszy element stolicy. Wszelkiej maści złodziei, rębajłów oraz kobiet i mężczyzn parających się nierządem. Ta sama karczma oferowała również najlepsze rozgrywki karciane jak kraj długi i szeroki. Czyli coś, czemu Nedo nie potraﬁł się oprzeć. Jego mała słabość. Nie wiedział o tym nikt w Sabacie, nawet Teowoj.

      
        
        ☾

      

      

      W karczmie nad ranem nie było tłoku. Kilku pijanych mężczyzn spało nieopodal wejścia, ale sama karczma świeciła pustkami. Chuda kobieta w lnianej, pobrudzonej sukience, z włosami splecionymi w gruby warkocz, zmywała stoły i to, co zostało po nocy na podłogowych deskach. Gdy tylko zobaczyła Neda zaczęła wrzeszczeć. Chwilę później z jednej z izb wyłonił się zaspany karczmarz. Spojrzał najpierw karcąco na żonę, a potem na Neda i od razu się przeżegnał.

      – Jaśnie pan stąd jedzie, my dobrzy ludzie. Nic nie powiemy żołdakom i kościelnym. Będziemy milczeć po grób.

      Nedo zrobił krok w przód, a mężczyzna natychmiast cofnął się i przywalił głową w zwisającą z drewnianej belki olbrzymią patelnię. Głośny brzęk rozszedł się po izbie.

      – Czego nie powiecie kościelnym? – zapytał Teowoj, uprzedzając pytanie przyjaciela.

      – Że jaśnie pan diabelskie sztuczki zna i czarować umie. – Wskazał palcem na Neda. Teowoj łypnął na niego spod oka.

      – A jakież to sztuczki masz pan na myśli?

      – Polewałem mu wina szczodrze, on pił i pił, powiadam wam, że smok wawelski tyle by nie wypił. Powinien był pod stół spaść, ale wino się go nie imało. Przyłapałem go, powiadam wam, zioła tajemne popijał i od razu trzeźwiał. A potem znowu pił na umór. Ja sam w życiu nie widział takich mikstur, to czary jakoweś były. Szatana robota, powiadam wam. – Karczmarz przeżegnał się raz jeszcze, a potem szybko dodał: – Jak grób będę milczał. Jak grób, jaśnie panie.

      Senja, która stała u boku Neda, zagryzła wargi, żeby nie parsknąć śmiechem. Dalia westchnęła ciężko, a Teowoj wyglądał jak chmura gradu.

      – Była tu ze mną kobieta. Miała krótkie, czarne włosy. Jak ona się zwie? – Nedo postanowił wziąć sprawy w swoje ręce, zanim wiedza o jego występie wyjdzie poza dopuszczalne ramy.

      – Jak się zwie, to ja nie pomnę, ale to ona w końcu jaśnie pana powaliła. W karty graliście, jaśnie panie, i jaśnie pan, o wybaczenie proszę, przegrał. Swoją miksturę kazała jaśnie panu wypić. Powiadam wam, że to też czarownica jakowaś była. Nigdym nie widział damy, co tak dobrze gra w karty.

      Nedo złapał się za głowę. Urywki wspomnień zaatakowały go z pełną siłą. Siedział przy wielkim dębowym stole, na samym środku karczmy, naprzeciwko niego kruczowłosa dziewczyna. Kolejne kielichy wina, ona pije, on pije, a potem tylko mgła.

      – A to? Co z tym? – Wskazał na suknię, którą miał na sobie. Karczmarz poczerwieniał, jego żona również.

      – A to ona kazała jaśnie panu włożyć i jaśnie pan włożył, zaś swoje ubrania w ogień wrzucił. A potem jeszcze zatańczyć na stole kazała, to jaśnie pan zatańczył. Powiadam wam, że takowego przedstawienia to u nas jeszcze nie było.

      Mężczyzna pokraśniał jeszcze bardziej i nie śmiał już na nich podnieść wzroku. Neda twarz dosłownie paliła. Senja za to bawiła się znakomicie.

      – A moja torba? – zapytał z nadzieją w głosie, że jego upokorzenie większych rozmiarów już nie osiągnie.

      – Dama zabrała – szepnął karczmarz prawie przepraszającym tonem. Kłopoty już nie pukały, a łomotały do drzwi.

      
        
        ☾

      

      

      Nedo podwinął rękawy czeladniczego ubrania, które kupił na targu. Strój nie był zbyt szykowny, miał odrobinę za krótkie nogawki i zbyt obcisłą koszulę, ale do domu Sabatu musiał wystarczyć. Przynajmniej nie pocił się już pod falbanami.

      Szukali tajemniczej kobiety po całym mieście i dobre godziny minęły, nim traﬁli na jej ślad na miejskim targu. Widziano ją, jak kupowała zioła od lokalnej zbieraczki. To, co wybrała, wprawiło Neda i pozostałych w osłupienie. Belladonna, kozłek, mak, chmiel. Nawet Nikolina, znająca się na ziołach najlepiej w całym Sabacie, wystrzegała się belladonny, traktując ją w miksturach jako zło konieczne. Cokolwiek ta kobieta zamierzała z tymi ziołami uczynić, na pewno nie było to nic dobrego. Nedo zaczynał podejrzewać, że sukienka, splamiony honor i skradziona torba to nie najgorszy scenariusz, w porównaniu z tym, co mogło go spotkać.

      Przepytali wszystkich pozostałych na targu kupców i ustalili, że dziewczyna zniknęła w jednej z bram na Świętego Jana. Dyskretnie podpytując tu i ówdzie, traﬁli w końcu do niewielkiej drukarni sławnego mistrza Konrada. Wszyscy w Krakowie gadali, że jest on na usługach króla.

      – Załatw to szybko – mruknął Teowoj przed drzwiami. – My wracamy na targ.

      Wspominałaś, że chcesz odwiedzić tę starą zielarkę, która sprzedaje czarcie zioło, prawda?

      – Zwrócił się do Dalii.

      Ta początkowo zdziwiona pytaniem, szybko odpowiedziała:

      – Tak, chętnie też poprzymierzam u modystki suknie.

      Nedo prawie parsknął śmiechem. Dalia tak lubiła przymierzać suknie, jak on lubił przerzucać końskie łajno. Suknie, kapelusze, biżuteria to zawsze była domena Senji. Od razu jednak zrozumiał. Po tym, co się stało w karczmie, Teowoj dawał mu szansę spojrzenia w oczy własnym błędom w samotności. I Nedo nie mógł być za to wdzięczniejszy. Wystarczyło mu upokorzeń do końca tej inkarnacji.

      Zanim Senja zdążyła zaprotestować, Teowoj złapał ją pod łokieć i cała trójka poszła w stronę targu.

      Nedo nacisnął klamkę. Dzwonek nad drzwiami zabrzęczał cicho, gdy wszedł do środka drukarni. Pomieszczenie składało się z wielkiej izby oraz piętra, na które prowadziły schody. W powietrzu unosił się zapach tuszu, papieru i sadzy. Pośrodku stała drewniana prasa drukarska. Pracowało przy niej dwóch mężczyzn. Starszy z nich wytarł ręce w poplamiony tuszem fartuch i wyszedł mu na powitanie.

      – Cóż mogę dla jaśnie pana uczynić?

      Nedo opowiedział o skradzionej torbie, kobiecie i księdze. Drukarz zniknął na piętrze, żeby po chwili wrócić z Historią Zaklinaczy pod pachą.

      – Czy to ta księga?

      Nedo odetchnął z ulgą i wyciągnął po nią rękę. Mężczyzna jednak nie oddał księgi od razu, tylko zapytał:

      – Jaśnie pan się nie gniewa, że pytam, ale kto jest autorem tego dzieła?

      Nedo rozważył różne scenariusze odpowiedzi, od przywalenia mu i ucieczki, do podpalenia całego zakładu, w końcu jednak spokojnie odpowiedział:

      – Ja.

      Drukarz milczał chwilę.

      – Zatem powiem ja jaśnie panu, że talent do słowa ma pan wielki, ale księga pełna jest herezji. Najlepiej trzymać to w ukryciu. – Oddał ją w ręce Zaklinacza. – Może kiedyś przyjdą lepsze czasy.

      Nedo pogłaskał delikatnie chropowatą okładkę, a potem kartka po kartce sprawdził zawartość. Na szczęście niczego w niej nie brakowało. Chciał już podziękować drukarzowi i pójść w swoją stronę, gdy zobaczył, że na drewnianych stołach, obok prasy, suszyły się wydrukowane strony Historii Zaklinaczy. Wierna kopia, która czekała na zszycie. W mgnieniu oka Nedo dobył noża i wbił go w jedną z kartek.

      – Co to jest, do rzyci?

      Drukarz nie wyglądał na zrażonego widokiem noża i tym, że Nedo ledwo nad sobą panował i ledwo się powstrzymywał od realizacji pierwotnego scenariusza, czyli podpalenia całej drukarni.

      – Kobieta, o którą jaśnie pan raczył zapytać, i która przyniosła tę oto księgę, kazała jak najszybciej drukować i wysyłać, suto płacąc za usługę złotymi dukatami. Więc całą noc i cały dzień pracowaliśmy.

      Pojedyncza kropla zimnego potu spłynęła po policzku Neda.

      – Wysyłać gdzie dokładnie? – Zacisnął dłoń na rękojeści noża.

      Drukarz sięgnął do kieszeni fartucha i wyciągnął kawałek papieru. Widniały na nim, skreślone krzywym pismem, imiona i tytuły kościelnych dostojników, wysokich urzędników królewskiego dworu, w końcu imię i wszystkie przynależne tytuły jego królewskiej mości Jana Olbrachta we własnej osobie. Krew uderzyła mu do głowy. Kimkolwiek była kobieta, która ukradła księgę, nie miał już żadnych wątpliwości, że kierowały nią osobiste pobudki. Czym innym była kradzież dla zysku, czym innym celowe narażanie Zaklinaczy Sabatu. Przejrzał w pamięci wszystkie kobiety, z jakimi miał w przeszłości do czynienia. Trochę ich było, niektóre zapewne miały mu co nieco do zarzucenia, ale czarnowłosej złodziejki ksiąg wśród nich nie znalazł.

      Nedo podniósł ze stołu jedną z kartek i długą chwilę obracał ją w rękach. Wydrukowane litery wyglądały naprawdę pięknie, równe, czarne, a zamaszystej czcionki mógł pozazdrościć sam król. Historia w takiej oprawie nabierała zupełnie innej głębi. Kartki pełne były opowieści Sabatu, podstawowych zaklęć i wybranych reguł z Księgi Ścieżki. Na niektórych widniały również przerysowane ryciny, oryginalnie namalowane przez Senję. W tym przepiękny szkic przedstawiający Dalię podpisaną jako piąta sabatowa wiedźma uwalniająca żywioły.

      Nie dziwił się, że spośród tak wielu przepięknych rysunków Senji drukarze wybrali akurat ten. Jakimś cudem Senji udało się odwzorować to, jak bardzo Dalia się od nich różniła. Senja była najzdolniejszą artystką, jaką ta ziemia kiedykolwiek nosiła.

      Na końcu stołu leżała wierzchnia część okładki. Miała intensywny zapach świeżego, drukarskiego tuszu i papieru, wyglądała po prostu przepięknie. Jakże, u licha, miał to piękne dzieło zniszczyć? I jak, u licha, udało im się zrobić tyle przez jedną noc? Spojrzał na drukarza. Na jego twarzy również malował się wyraz zachwytu i… żal. Nedo dobrze to rozumiał, bo on również kochał księgi, ryciny i drobinki kurzu unoszące się w sabatowej bibliotece.

      Do diaska, powinien zabrać tę kopię i spalić, tak nakazywał zdrowy rozsądek i resztki przyzwoitości. Tak nakazywały również reguły spisane przez Radowoja i Nikolinę w Księdze Ścieżki. Teraz jednak, gdy trzymał wydrukowane kartki w rękach, decyzja o ich zniszczeniu wydała mu się niemożliwa do podjęcia.

      – Do rzyci z Radowojem i jego zakazami – mruknął pod nosem, a głośniej dodał: – Ile osób wie o tej księdze?

      – Ja i moi czeladnicy.

      – Twoja, panie, odpowiedzialność. Jeśli złamiesz słowo i księga pójdzie w świat, znajdę cię, a wtedy pożałujesz, że się spotkaliśmy. – Schował nóż z powrotem do kabury.

      Drukarzowi rozbłysły oczy. Pogłaskał delikatnie okładkę księgi, dokładnie tak samo jak Nedo zrobił to kilka minut wcześniej.

      – Dziękuję jaśnie panie, będę strzegł księgi jak własnego oka.

      Zaklinacz wiedział, że to błąd. Wśród ludzi nie było miejsca dla żadnej z ksiąg Sabatu. A jednak nie potraﬁł się powstrzymać przed uwolnieniem Historii Zaklinaczy w ludzkim świecie. Żyli ramię w ramię z ludźmi już od tak dawna. Widzieli, jak z epoki na epokę, z roku na rok, z dnia na dzień ludzie oddalali się od Viru coraz bardziej i bardziej, aż w końcu zaczęli się go bać. A Sabat popadł w zapomnienie. Był tylko historią, którą straszy się małe dzieci, żeby nie wyczyniały krotochwil. I narzędziem wykorzystywanym przez niecnych tego świata, żeby mordować zwykłych ludzi. W sercu Neda to zawsze była mała zadra i nigdy do końca nie pogodził się z faktem, że Sabat musi się ukrywać.

      Westchnął cicho i na pożegnanie klepnął drukarza przyjaźnie w ramię. Dzwonek nad drzwiami znowu zabrzęczał, gdy Zaklinacz wyszedł wprost w objęcia upalnego, czerwcowego dnia.

      
        
        ☾

      

      

      Trzy dni później, nieopodal domu Sabatu. Solstycjum

      Wieczór Solstycjum wchodził właśnie w kulminację. Słońce już zaszło, ale na niebie ciągle królowała jasna łuna. Nie pozwalała jeszcze rozgościć się ciemności. Nedo siedział na brzegu jeziora i patrzył w nieruchomą taﬂę wody. Potrzebował samotności, żeby uporać się z wydarzeniami ostatnich dni i z tym, że sprawy wymknęły się spod kontroli. Przeżył pierwszy dzień po powrocie, w którym drwinom nie było końca. Przeżył również fakt, że Senja zdążyła już zilustrować jego karczemne występy w Historii Zaklinaczy. To, czego nie mógł przeżyć, to jej spojrzenia w trakcie uroczystej kolacji w domu Sabatu. Ono jasno mu mówiło, gdzie się ustawił na linii pomiędzy potencjalnym kochankiem a mężczyzną w damskiej, zdobnej sukni, który nigdy kochankiem się nie stanie. Bolało go to bardziej, niż chciał sam przed sobą przyznać, zwłaszcza w upalny wieczór Solstycjum. Dziś Vir drgał w ciele każdego Zaklinacza mocniej niż kiedykolwiek indziej. Dlatego właśnie, zamiast zostać na wieczornym rytuale prowadzonym przez Dalię, wybrał pływanie w chłodnej wodzie jeziora. Machał kończynami tak długo, aż znalazł się na drugim brzegu, a mięśnie solidnie go rozbolały.

      Położył się na miękkim mchu i patrzył w nieboskłon. Gwiazdy z każdą sekundą stawały się coraz bardziej wyraźne. Księżyc powoli wyłaniał się znad ściany lasu. Wokół panowała cisza przerywana jedynie pojedynczymi trzaskami gałęzi i pohukiwaniem nocnych ptaków. Nedo rozluźnił ramiona i pozwolił sobie na moment odpłynąć. Błogostan nie potrwał jednak długo.

      Dźwięki dochodzące z lasu nasilały się i stawały się coraz bardziej rytmiczne. Ktoś szedł w jego kierunku i robił przy tym naprawdę dużo hałasu.

      Natychmiast usiadł i przeklął siarczyście. Płynąc na drugą stronę jeziora, nie pomyślał, że nie da się przecież magicznie przenieść tutaj ubrań i teraz prezentował się tak, jak natura tego chciała. Wokół nie znalazł nawet większych liści, którymi mógłby się chociaż częściowo przykryć. Przeklął raz jeszcze. Zastanawiał się nad czmychnięciem z powrotem do wody, ale nie zdążył. Spomiędzy drzew bowiem wyszła… Senja. Jęknął cicho. Był przeklęty, nie mogło być innego wyjaśnienia na to, co się działo.

      – Tak myślałam, że tu cię znajdę.

      Jak zwykle na jej widok przyspieszyło mu serce. W świetle wschodzącego księżyca wyglądała zjawiskowo. Włosy znowu luźno opadały jej na plecy, przykrywały też częściowo odsłonięte piersi. Jej długa suknia właściwie była półprzezroczysta. Przesunął wzrokiem po jej sylwetce od góry do dołu i przełknął ślinę. Ona nie pozostawała mu dłużna, ale w przeciwieństwie do niego w ogóle nie wydawała się skrępowana jego nagością.

      – Jeśli zamierzasz dalej drwić, to nie jestem teraz w nastroju.

      – Nie po to tu przyszłam.

      Spojrzał jej w oczy.

      – A po co?

      Zamiast odpowiedzi wyciągnęła zza pleców dłoń, trzymała w niej wianek. W gardle poczuł nagłą suchość. Nie śmiał nic powiedzieć, nie śmiał się poruszyć, w obawie, że Senja zaraz się roześmieje i udowodni mu, jak bardzo jest głupi, że ciągle trzyma się nadziei. Nic takiego się jednak nie stało. Senja spojrzała na niego przelotnie i weszła po kolana do wody, mocząc dół sukni. A potem rzuciła wianek na taﬂę jeziora. Wszystko nagle przestało mieć znaczenie. To, co się stało parę dni wcześniej, klątwa, która miała zebrać swoje żniwo już za parę miesięcy, każde złe słowo, każda drwina. Świat spoważniał i zatrzymał się w tym jednym, idealnym momencie. Nedo podniósł się wolno i do niej dołączył. Stali chwilę w wodzie po kolana, oboje skąpani w blasku księżyca. Po raz pierwszy w oczach Senji widział to, co od tak dawna chciał zobaczyć. Musnął jej ramię i zanurzył całe ciało w wodzie. Płynął, dopóki nie wyłowił wianka. Gdy się odwrócił i znowu odnalazł ją wzrokiem, Senja wolno ściągała rękawy sukni, po chwili suknia unosiła się już na wodzie. Tyle razy widział, jak znikała w Solstycjum z innymi mężczyznami i za każdym razem coś w nim umierało, kawałek po kawałku. A teraz stała przed nim zupełnie naga, zupełnie nieskrępowana faktem, że za chwilę, jakimś niesamowitym zrządzeniem losu staną się jednością.

      Założył mokry wianek na jej włosy, a ona wspięła się na palce i dotknęła ustami jego ust. Były miękkie i ciepłe, dokładnie takie jak sobie je wyobrażał. Rzeczywistość powoli przestawała istnieć. Była tylko chłodna woda jeziora, księżyc w pełni nad jego głową i ciepłe, miękkie ciało Senji. Zebrał ostatnie resztki silnej woli i zmusił się do tego, żeby na chwilę się od niej odsunąć.

      – Na pewno? – Jego głos był zachrypnięty, zmieniony.

      Senja roześmiała się perliście.

      – Na pewno, głuptasie.

      Tę noc, najlepszą w jego życiu, spędzili z dala od zgiełku domu Sabatu, w leśnej ciszy. Rano przywitał go śpiew ptaków i szum wiatru, ale Senji już z nim nie było. W domu Sabatu ani na sabatowej łące również. Dopiero przy śniadaniu dowiedział się, że Senja z samego rana wyjechała do Gradca i nie wróci aż do października, kiedy znowu przyjdzie im się mierzyć z Łowcą. Nedo miał już pewność, był przeklęty, nie mogło być na to, co się działo, innego wytłumaczenia.

      

      Trzecie Prawo Sabatu

      

      
        
        Reguła raz dana, srebrne nici splątuje; jeśli się poważysz ją złamać, dla ognia podwoje szykujesz.

      

      

      

      Prima Materia

      Kraków, wiek szesnasty. Przesilenie Światów

      

      Słońce zaszło już wiele chwil temu i w lesie królowała ciemność. Koń zarżał niecierpliwie, jakby chciał właścicielowi dać znać, że czas ruszać w drogę.

      – Jesteś pewien, że chcesz tu zostać? – Nawoj wskoczył na siodło i spojrzał na Neda z góry. – Przesilenie niedługo, nie zdążysz powrócić. Radowoj nie będzie zadowolony.

      Nedo odbił się butem od drzewa, o które się opierał i pogłaskał konia po pysku. Koń znowu zarżał, tym razem głośniej.

      – Radowoj może się pocałować w rzyć. Tylko jeden dzień dłużej. Nazajutrz wyruszę. To są zioła Nikoliny. – Wręczył przyjacielowi płócienny worek.

      Nawoj uniósł dłoń w pożegnaniu i ściągnął cugle. Nedo patrzył za nim aż do momentu, gdy przyjaciel zniknął za pierwszym leśnym zakrętem. Rozmasował kark, próbując przynajmniej częściowo pozbyć się zmęczenia. Kilka dni w siodle zawsze dawało popalić, nawet z sareaną⁠*. Nie zazdrościł ludziom, którym pokonanie tego samego dystansu, bez sareany, zajmowało dwa razy więcej czasu. I więcej bólu rzyci i pleców.

      Misja spełniona. Zakupione zioła, konieczne Nikolinie do sabatowych mikstur przed Przesileniem, jechały właśnie do domu. On nie mógł jechać. Jeszcze nie. Nie mógł tak po prostu wrócić do domu po tym, co odkrył przed wyjazdem do Krakowa w sabatowej bibliotece. Wciąż czuł na skórze dłoni energię medalionu, choć bezpiecznie schował go w sakwie pod płaszczem jeszcze przed wyjazdem do grodu Kraka i od tamtej pory go nie dotykał. Dodatkowo podwójnie owinął go materiałem. Ledwie starczyło.

      Energia Viru bijąca od tego przedmiotu była tak silna, że nie sposób było ją ignorować. Nie płynęła ze szlachetnym spokojem, tak jak od innych artefaktów Sabatu. Była dziksza, chaotyczna i miała w sobie coś niedobrego, zgniłego, historię ze złym zakończeniem. Nedo miał z tą energią już do czynienia, ale w jakich okolicznościach? Tego nie mógł sobie przypomnieć.

      Ostatni raz, kiedy artefakt wywołał w nim wielkie poruszenie, wydarzył się tak dawno, że Nedo prawie o tym zapomniał. W pierwszej inkarnacji, gdy nad ranem obudził się na sabatowej polanie wraz z innymi Zaklinaczami, a potem wybrał się z Teowojem na polowanie. Nie odeszli daleko, bo o poranku las spowity był mgłą tak gęstą, że Nedo ledwie widział swoje buty. To wtedy potknął się o Księgę Żywiołów. Podniósł ją gołymi rękami z mokrej ziemi i od razu przekonał się, jak wielki można odczuwać ból. Jego dłonie natychmiast zaczęły płonąć, a ogień szybko przenosił się na inne części ciała. I gdyby nie Teowoj, zapewne pozostałby po nim popiół. Księga również wyróżniała się na tle sabatowych artefaktów, ale w przeciwieństwie do medalionu nie niosła w sobie chaosu.

      Jednak nie tego połączenia Nedo szukał w swojej głowie. Właściwa nić przyszła do niego zaledwie dwa wieczory wcześniej, gdy wraz z Nawojem przekroczyli bramę grodu Kraka. Powróciły wspomnienia z ostatniego Solstycjum. Znalazł podobieństwo w energii, choć nie rozumiał jego znaczenia. Nie rozumiał, co wspólnego ze znalezionym w sabatowej bibliotece medalionem miała drobna dziewczyna o czarnych jak heban włosach, która okradła i ośmieszyła go w karczmie. Był jednak pewien tego połączenia, tak samo jak tego, że nikt nie mógł dotykać Księgi Żywiołów. Wszystko było ze sobą połączone. Ale w jaki sposób? Dlatego właśnie został w grodzie Kraka, choć zdrowy rozsądek nakazywał, żeby jak najszybciej schronić się w domu Sabatu. Musiał sprawdzić jeszcze jeden trop. Bez świadków. W świece ludzkim sporo było źródeł wiedzy, ale dostęp do nich mieli nieliczni.

      Wyjął z kieszeni płaszcza kilka marchwi i dał je swojemu wierzchowcowi. A potem go dosiadł. Znał parę miejsc w grodzie, gdzie mógł spędzić noc, ale żadne nie wydało mu się odpowiednie. Nie teraz, gdy miał przy sobie medalion. Las również nie dawał dobrego schronienia o tej porze roku. Zmierzch zapadał szybko, noce były ciemne, mokre i zimne. W dodatku roiło się w nim od wszelkiej maści rębajłów i złodziei. Pozostawała mu tylko jedna opcja, której również nie chciał, ale nie widział innego wyboru. Westchnął i pchnął łydkami konia, dając mu sygnał do marszu.

      Dwie staje dalej był już na miejscu. Przywiązał konia na długim sznurze do drewnianej belki obok stodoły i zdjął siodło. Koń zarżał cicho i zabrał się za przeżuwanie trawy. Nedo strzepnął igły i inne brudy ze swojego płaszcza. Zanim zdążył zapukać, drzwi uchyliły się i wyjrzała przez nie Milena. Zielarka, u której na polecenie Nikoliny robił ziołowe zapasy. Ostatni raz zawitał do niej zaledwie dwie noce temu, w czasie gdy Nawoj załatwiał sprawy Sabatu w grodzie.

      Zdjął kaptur. Dziewczyna, widząc jego twarz, natychmiast zatrzasnęła drzwi. A właściwie próbowała, bo był od niej szybszy i włożył but między framugę, a drzwi, które chciała zamknąć. Skrzywiła się.

      – Po co wróciłeś?

      No cóż, na lepsze powitanie nie zasługiwał. Z ostatniego nocnego spotkania wyszedł nad ranem, gdy Milena jeszcze spała. I nie był to pierwszy raz, gdy tak uczynił.

      – Chyba nie każesz mi spać w stodole? – Uśmiechnął się pojednawczo. Naprawdę lubił tę dziewczynę i gdyby nie Senja, która skutecznie zatruwała mu głowę, może mógłby chociaż spróbować myśleć o kimś innym. Zwłaszcza, że Milena znała naturę Zaklinaczy. Nie musiałby się przed nią ukrywać. Nie miał jednak nic do zaoferowania poza nocami, których ona najwyraźniej już nie chciała.

      – Obiecuję, że o świcie wyjadę i nigdy mnie już nie zobaczysz, jeśli tego sobie życzysz.

      Nie miał pewności, czy zdoła dotrzymać obietnicy, bo Nikolina potrzebowała ziół uprawianych przez Milenę, a on często bywał w Krakowie, bo tu właśnie zaopatrywał się w tusz, papier i inne specyﬁki niezbędne do pisania Historii Zaklinaczy. Jednak nad danym dziewczynie słowem miał zamiar zastanowić się później.

      Grymas na twarzy Mileny znikł.

      – Jesteś sam?

      Nedo pokiwał głową. Dziewczyna westchnęła ciężko i otworzyła drzwi na oścież. On również westchnął. Nie zasługiwał na nią, na wszystko, czym się z nim dzieliła. Wiedział, że ją wykorzystuje i czuł się z tym marnie. Schylił głowę w progu i wszedł do środka. Za jego plecami rozbrzmiało ciche skrzypienie starych zawiasów. Powiódł wzrokiem po izbie. Jak zwykle pomieszczenie było porządnie wysprzątane, zioła poustawiane równo w metalowych naczyniach na drewnianych półkach, tuż za piecem, albo suszyły się na nim. Ich woń mieszała się z aromatem świeżo przygotowanego grzanego wina. Lubił ten dom i jego zapach, przynosił mu wytchnienie. Gdyby tylko to wystarczało…

      Odwrócił się i spojrzał na Milenę. Miała na sobie prostą, jasną suknię, taką samą jaką nosiły mieszczki. Rozpuszczone włosy sięgały jej pasa. Były prawie tak długie jak u Senji. Na tym jednak podobieństwa między nimi się kończyły. Bo Milena, w przeciwieństwie do Zaklinaczki, miała łagodne i ciepłe usposobienie i nie skupiała się na dręczeniu wszystkich mężczyzn, którzy stanęli na jej drodze.

      – Dziękuję. – Jego głos, choć cichy, rozniósł się po izbie.

      Jedyną odpowiedzią, jaką uzyskał, było skinięcie głową. Okryła się kocem, jakby chciała schować przed nim każdy kawałek ciała. Ciała, które widywał i dotykał prawie za każdym razem, kiedy przybywał do Krakowa.

      Milena zdjęła znad pieca dwa metalowe kielichy i do obydwu nalała wina, a potem postawiła je na stole. Oboje przy nim usiedli. Spróbował i od razu się zakrztusił. Było dużo mocniejsze od tego, które w swoich winnicach na dalekim południu robili Tase i Slavoj. Ludzie i ich mocne trunki. Źle się kończyły dla Zaklinaczy, jak udowodniła to przed ostatnim Solstycjum tajemnicza karciana oszustka. Teraz jednak naprzeciwko niego siedziała dziewczyna, której mógł zaufać. Upił jeszcze parę łyków, tym razem trunek przeszedł przez gardło bez komplikacji. Wskazał na przewieszony przez ramę łóżka płaszcz i kłębki od nici. Milena miała równie wielki talent do igły, jak Senja do malowania.

      – Nowe odzienie?

      Dziewczyna wzruszyła ramionami.

      – Tylko płaszcz zszywam. Rozdarł się, gdym zbierała zioła.

      Trunek powoli rozchodził się w ciele, przynosił rozluźnienie i ciepło. Nedo oparł się wygodniej o poręcz krzesła. Milena, początkowo nieufna, wkrótce również się rozluźniła. Rozmowa popłynęła gładko, jak to zawsze między nimi było i zanim Nedo się obejrzał, weszli w dobrze znajome rewiry, które prowadziły do wspólnego łoża. Noc była krótka i intensywna, przyniosła to, co zwykle. Fizyczne spełnienie okraszone poczuciem winy.

      
        
        ☾

      

      

      Wstał zaledwie kilka godzin później. Na dworze już świtało i lało jak z cebra. Milena spała odwrócona do niego tyłem. Obłok pary opuszczał jej usta za każdym razem, gdy wydychała powietrze. Nie zamierzał jej budzić, choć miał na to ochotę. Ostatni wieczór był pierwszym od Solstycjum, kiedy nie myślał o Senji i o tym, że zaraz przyjdzie mu się z nią zmierzyć w domu Sabatu. Nie myślał także o medalionie ani zbliżającym się Przesileniu. I to była jej zasługa, dziewczyny, która miała do niego słabość. Nedo delikatnie nakrył ją swoim kocem i wstał. Najciszej, jak potraﬁł, dorzucił drewna do pieca i rozpalił go na nowo.

      Jemu, o dziwo, zimno nie było w ogóle, skórę po nocy miał wręcz rozgrzaną. Nie czuł się też wypoczęty, choć kilka godzin snu zazwyczaj mu wystarczało.

      Ubrał się powoli, nie robiąc przy tym prawie żadnego hałasu. W progu rzucił jej ostatnie spojrzenie. Gdyby tylko potraﬁł jej dać to, czego potrzebowała, oboje mogliby być szczęśliwi. On jednak był Zaklinaczem beznadziejnie zakochanym w innej Zaklinaczce, a ona ludzką dziewczyną. I choć wiedziała o Sabacie, nie rozumiała Viru ani tego, czym mógł się zamanifestować. Szczególnie przed Przesileniem. Odetchnął głęboko i zamknął za sobą drzwi od jej chaty.

      Woda lała mu się strumieniami na głowę, gdy dosiadał konia i ruszał w stronę grodu Kraka. Nawet nie próbował się osłonić, bo deszcz przynosił ulgę. Było mu ciepło, na tyle ciepło, że dotknięta deszczem skóra lekko parowała. Po prostu gnał przed siebie, aż dotarł do bram. Zostawił konia pod jedną z karczm, zjadł w niej ciepłą strawę, a potem udał się na targ do kupca zbierającego różnorakie magiczne przedmioty. A przynajmniej takie, które ludzie za magiczne uważali.

      – Jak się miewasz, Macieju? – zagadnął przyjaźnie kramarza.

      Maciej przyjaznego uśmiechu jednak nie odwzajemnił. Wręcz przeciwnie, na jego widok, naburmuszył się i skulił ramiona.

      – Nie szukam kłopotów, jaśnie panie. I nic nie wiem.

      Nedo westchnął. Tańczyli ten taniec za każdym razem, czasami szło po dobroci, czasami musiał sobie pomagać pięścią. Miał nadzieję, że tym razem obejdzie się bez pięści, bo do przemocy, w przeciwieństwie do niektórych wojów Sabatu, szczególnie tych z południa, sięgał tylko w ostateczności.

      Obszedł kram Macieja, nie spuszczając z niego wzroku.

      – Szukam starych zwojów. Zakazanych ksiąg. Czy coś wpadło ci w ręce?

      Na twarz kramarza wypełzł chytry uśmiech. To też Nedo znał bardzo dobrze. Kramarz Maciej zawsze wiedział, jak się targować. Z dwojga złego Nedo wolał przekupstwo niż obijanie twarzy.

      – A co ja tam wiem, jaśnie panie. Szpiedzy biskupa przeto czają się za każdym rogiem. A i inkwizycja nie próżnuje.

      Nedo westchnął i wyciągnął zza pasa sakiewkę.

      – To wystarczy na rozwiązanie języka? – Potrząsnął dukatami.

      Oczy kramarza rozbłysły jak oczy złodzieja tuż przed kradzieżą łupu życia.

      – Języka to może tak, ale na dyskrecję to nie wiem, czy wystarczy, jaśnie panie.

      Maciej uśmiechnął się raz jeszcze.

      Krew zabuzowała w żyłach Neda. Ledwo powstrzymywał pięści, żeby nie starły tego uśmiechu z twarzy kramarza. Gdyby tylko na targu nie roiło się od ludzi… Zebrał w sobie cały spokój, jaki tylko zdołał, dołożył do sakiewki jeszcze parę dukatów i odpowiedział:

      – Nie kąś Macieju, żeby ciebie nie ukąszono. Sakiewka jest twoja, o ile będę zadowolony z tego, co masz mi do powiedzenia.

      Kramarz Maciej nachylił się do jego ucha.

      – Jest taki jeden uczony w grodzie, co się starożytną alchemią para. Zwą go tak, jak mnie. Maciej, ino Karpiga⁠*.

      – A gdzież to mogę znaleźć owego Macieja Karpigę? – Nedo uniósł jedną z brwi do góry.

      – Na uniwersytecie, jaśnie panie. W collegium medicus, żeby rzec dokładniej.

      Zaklinacz włożył mu w dłoń sakiewkę i klepnął po ramieniu. Mocniej, niż miał to w zwyczaju, ale wolał przypomnieć Maciejowi, czym się może skończyć niedyskrecja. Kramarz roztarł ramię i wyburczał pod nosem parę siarczystych przekleństw.

      Nedo uśmiechnął się pod nosem i darował sobie kolejne słowa, nie miał na nie czasu. Skrył się w bramie i wypił lareanę⁠*, którą zabrał z jesiennych zapasów Teowoja i Rada. Odczekał chwilę, aż trunek przejdzie w działanie, a gdy był gotowy, wszedł z powrotem między ludzi. Szepty, głosy, śmiech, walenie kowalskiego młota, tarka do ubrań. Z początku wszystko naraz, potem zredukowane do osobnych dźwięków prowadzących go w inne miejsca przestrzeni. Uliczki wokół uniwersytetu tętniły życiem i z początku to życie go przytłoczyło. Tylu studentów Nedo nie widział tu od lat. Oczywiście samych mężczyzn, bo kobietom w ludzkim świecie kształcić się nie było wolno. Ściągali do grodu Kraka z Bohemii, z Niderlandów, a nawet z dalekiej Spanii. Gromadzili się przy ceglanych bramach, rozmawiali, śmiali się, niektórzy sprzeczali o idee, których nie byli w stanie do końca pojąć. Doszły go nawet konspiracyjne rozmowy o układzie słonecznym i o tym, że ziemia jednak nie była płaska i nie stała nogami na żółwiu. Do tych szeptów Nedo również się uśmiechnął. Ziarno zasiane przez Dalię na dworze Konrada Watzenrodego właśnie kiełkowało. Młody Nicolaus Nicolai de Thuronia spełniał pokładane w nim nadzieje.

      Poinstruowany przez studentów bez trudu odnalazł lektoria Collegium Medicum. W jednym z nich wykład się właśnie skończył i kandydaci na medyków powoli się rozchodzili. Został tylko jeden mężczyzna. Pochylał się z piórem w ręku nad drewnianym stołem. Czoło miał zmarszczone, oblicze poważne. Zamoczył pióro w kałamarzu i przytknął je do papieru. Nedo wszedł do lektorium i usiadł przy studenckiej ławie. Odchrząknął. Dopiero wtedy mężczyzna podniósł wzrok.

      – Imć Maciej Karpiga, jak mniemam?

      – Zaiste, to ja. A kto pyta? – Zmarszczka na jego czole jeszcze się pogłębiła, jednak wzrok nadal miał nieobecny jakby, pojawienie się Neda miało zabrać mu jakąś arcyważną myśl.

      Zaklinacz nie przedstawił się, tylko przeszedł od razu do sedna sprawy.

      – Szukam wiedzy, wasza magniﬁcencjo.

      Na twarzy rektora pokazało się zdziwienie. Z pióra spłynęła na papier wielka kropla atramentu.

      – A jakiejż to wiedzy jaśnie pan poszukuje?

      – Starej, bardzo starej. I nie tej, którą wasza magniﬁcencja wykłada swoim studentom.

      Rektor przechylił głowę i przyglądał mu się w skupieniu długo, na tyle długo, że Neda ogarnęły wątpliwości. Czyżby kramarz go okłamał? Czyżby, przychodząc tutaj, marnował swój czas i niepotrzebnie narażał się przed Przesileniem?

      W końcu Maciej Karpiga, rektor uniwersytetu krakowskiego, wstał od stołu.

      – Nie tutaj.

      Udał się do wyjścia na tyłach lektorium. Za drzwiami krył się długi ceglany korytarz, oświetlony przytwierdzonymi do ścian pochodniami. Na drugim końcu znajdowały się kolejne drzwi. Rektor wyciągnął z kieszeni szuby metalowy klucz i otworzył nim zamek. Drzwi skrzypnęły głośno. Nedo wszedł za rektorem do izby i z trudem powstrzymał westchnienie. Pomieszczenie nie miało okien i panowałaby w nim zupełna ciemność, gdyby nie dziesiątki świec. Stały po prostu wszędzie. Na drewnianych, zdobnych komodach, na stole, przy ścianach. Zupełnie jak w domu Sabatu. Pomiędzy nimi poupychane były słoje, wazy, kielichy, księgi, a nawet drewniane ﬁgurki przypominające postaci Stworzycieli. Oczywiście choć miały się nijak do tego, co w Chramie wyrzeźbił Teowoj albo co Senja namalowała w Księdze Stworzycieli, to jednak Nedo nie miał wątpliwości, że ﬁgurki ich właśnie przedstawiały.

      Środek izby wypełniał wielki piec. Wokół umieszczono drewniane ławy. A na nich stały połączone szklanymi rurkami alembiki⁠*. Kramarz miał rację. Maciej Karpiga był nie tylko lekarzem, ale też alchemikiem i tak jak inni alchemicy w całym świecie poszukiwał kamienia ﬁlozoﬁcznego. Prima Materii. Spoiwa tego śwaita. Viru.

      Jawia wyrzekła się Prima Materii tak dawno temu, że nie potraﬁła do niej wrócić. Nawet dla Zaklinaczy była niezgłębioną tajemnicą. Wiedzieli, że istnieje i w przeciwieństwie do ludzi umieli się nią posługiwać. Umieli ją wiązać i pętać, i na nowo rozplatać. Czym jednak była? Tego nie wiedział nikt. Nawet Dalia, piąta sabatowa wiedźma, której żywioły tańczyły na dłoni.

      Rektor zamknął za nimi drzwi na klucz.

      – Czego więc pan poszukuje?

      Nedo wyciągnął z ukrytej pod płaszczem sakiewki medalion. Rozwinął go ostrożnie z materiału i położył na drewnianym stole.

      – Tak jak rzekłem waszej magniﬁcencji. Wiedzy.

      Mężczyzna pochylił się nad medalionem, ale roztropnie nie ujął go w dłoń, jedynie dotknął samym czubkiem wskazującego palca. Od razu cofnął rękę, a z jego gardła wydobył się cichy jęk bólu. Nedo niespecjalnie się tym zdziwił. Nawet w nim ten artefakt wywoływał mało przyjemne doznania, a przecież Zaklinacze z reguły dobrze radzili sobie z energią magicznych artefaktów. Ludzi ten kontakt musiał po prostu boleć.

      – Wiedziałem, że wcześniej czy później staniecie na mej drodze. Nedo uniósł w górę brew.

      – My?

      – Zaklinacze Sabatu.

      Ręka znowu mu zadrżała, tak jakby zamierzała uderzyć poza jego świadomością. Nedo zacisnął ją z całej siły w pięść. Co na Swaroga dzisiaj się z nim działo?

      – Skąd pan wiesz o Sabacie?

      Mężczyzna nie wydawał się ani trochę przestraszony tym, że Nedo za chwilę wybuchnie. Wręcz przeciwnie, uśmiechał się lekko, jakby przed sobą miał znajomą osobę.

      – Nic się przed mymi uszami w tym mieście nie ukryje.

      A zatem drukarz, któremu powierzył kopię Historii Zaklinaczy, nie trzymał języka za zębami. Nikt inny poza nim o Zaklinaczach nie wiedział i tak miało pozostać. Nedo zamierzał wrócić do Krakowa, jak tylko minie Przesilenie, i zrobić porządek z niesłownym drukarzem. Wziął głęboki oddech, żeby się opanować i uspokoić. Przychodziło mu to z większym niż zazwyczaj trudem. Rektor, pogrążony w swych myślach, na to nie zważał. Raz jeszcze pochylił się nad medalionem, tym razem oświetlając sobie widok świecą. Nie dotknął go już, tylko przyglądał mu się ze zmarszczonym czołem. W końcu wspiął się po wysokiej drabinie do jednej z najwyższych półek, gdzie poustawianie były rozmaite księgi i pudła. Jedno z nich zabrał na dół i położył na stole. W środku znajdowało się mnóstwo zwojów. Przekładał je, jeden po drugim, aż w końcu znalazł to, czego szukał. Zwinięty w rolkę papirus.

      – Co to, u licha, jest? – spytał Nedo zdziwiony tym, że rolka pachniała podobnie do maureany, sabatowego konserwantu.

      – To jest najstarszy zwój, na jaki kiedykolwiek patrzyły me oczy.

      Z największą starannością rektor rozwinął go i rozłożył na stole obok medalionu. Nedo ujął w dłoń świecę i przyjrzał się zwojowi. Papirus wyglądał jakby pochodził z Kemetu⁠* , ale język, którym zapisane były słowa, w niczym nie przypominał kemetowego pisma. Przypominał za to zniekształconą agrę. Nedo wyłapywał pojedyncze słowa: „niosę świadectwo”, „magija”, „pan”, ale nie mógł pochwycić znaczenia całości. Towarzyszące tekstowi ryciny przedstawiały kwiat życia i wiele innych symboli. Niektóre z nich Nedo znał, inne widział po raz pierwszy. Prezentowały też Totha⁠*, bóstwo magii Kemetu.

      – Pismo to nie pochodzi z żadnej cywilizacji znanej mi i innym uczonym. – Rektor wrócił do niego wzrokiem. – Papirus się nie starzeje. Niemożliwe stało się możliwym.

      W jego słowa wdarła się ukryta prośba o wiedzę, o informację. Nedo ją zignorował. A więc nos go nie mylił. Maurena. Tylko skąd?

      – W jaki sposób wpadł w ręce magniﬁcencji?

      – Od weneckiego kupca, a ten wykupił go z rąk dalmatyńskich korsarzy. Wcześniejsze losy są mi nieznane.

      Nedo położył dłoń na papirusie. Od razu wyczuł w nim Vir. Jego energia była podobnie mroczna jak energia medalionu, ale zdecydowanie wolniejsza. Jakby… pełniejsza. Bardziej zgodna ze światem Jawii. Przyjrzał się dokładniej Tothowi. Widział już wcześniej takie ryciny, należały do zbiorów Sabatu. Nigdy jednak nie napotkał zwoju z tyloma szczegółami.

      „Głowa ibisa, ciało człowieka, zdobienia na ciele, a na szyi… Medalion?”, myślał Nedo.

      Pochylił się nad papirusem jeszcze niżej i rozszerzył ze zdumienia oczy. Dokładnie ten sam medalion, który jakimś cudem znalazł się w domu Sabatu. Ze skomplikowanym wzorem w środku i słowami języka podobnego do agry wpisanymi w obręb. Nedo roztarł szyję, bolała go przez ostatnie dwa dni, jakby dźwigał na niej potężny ciężar.

      Jak to wszystko było ze sobą połączone? Co medalion pochodzący z Kemetu robił w sabatowej bibliotece? I dlaczego tak bardzo przypominał artefakt Zaklinaczy? Szukał w swoich myślach połączeń, wertował wiedzę zgłębioną w trakcie wszystkich inkarnacji. Wszystko, co wiedział o starożytnej magii w ludzkim świecie.

      „Thoth Trismegistos po trzykroć wielki. Po trzykroć… Wiedza, duch, techne. Trojan”.

      Nedo wypuścił długi oddech z płuc. Tak wiele inkarnacji spędzili na poszukiwaniach odpowiedzi, a ona była tuż przed nosem. Nie mieli szans odnaleźć Łowcy, Dalia starała się na próżno. Cały Sabat starał się na próżno. Nie pochodził stąd.

      Czas nagle przyspieszył. Nedo musiał jak najszybciej wrócić do Warszewy i odnaleźć Teowoja i Dalię. Nikomu innemu nie mógł zaufać. Nikomu innemu nie mógł powierzyć takiej wiedzy.

      – Wasza magniﬁcencja rozumie, że ten papirus nie należy do ludzkiego świata i muszę go ze sobą zabrać?

      Rektor milczał przez chwilę, a gdy znowu się odezwał, w jego głosie pobrzmiewała nuta smutku.

      – Wiem o tym od momentu, gdy wszedłeś, panie, do mego lektorium. O jedno tylko proszę w zamian. O odpowiedź. Prima Materia…

      Nie dokończył. Nie musiał. Nedo dokładnie wiedział, o co pyta. Nadzieja w głosie rektora poruszyła w jego sercu czułą strunę. Zawsze miał szacunek dla ludzi, którzy tak jak on poszukiwali i łaknęli wiedzy. To oni popychali Jawię do przodu. Tak jak drukarz. Tak jak teraz rektor. Nedo wolał dawać nadzieję, niż ją zabierać.

      – Istnieje, ale nie jest tym, czym ludzie w Jawii myślą, że jest.

      Rektor opadł ciężko na obity skórą fotel i oparł głowę na dłoni. Nedo usiadł obok, na drewnianej ławie.

      – Kiedyś, gdy nadejdzie czas magniﬁcencji, tuż przed wyruszeniem w ostatnią podróż, tuż przed tym, gdy powieki zamkną się na zawsze, zobaczy pan ją na własne oczy. Najcieńsze sploty energii stają się widzialne w tym jednym, jedynym momencie. Wtedy i tylko wtedy Prima Materia objawia się nam, żebyśmy wiedzieli, że nie jesteśmy w drodze do kolejnego życia w Jawii sami.

      Nedo położył dłoń na jego ramieniu. Ciężko mu było patrzeć, jak ludzie męczą się z własną śmiertelnością. Zwinął papirus z taką samą starannością, z jaką rektor go rozwinął, i ukrył wraz z medalionem w sakwie pod płaszczem.

      – Dziękuję, wasza magniﬁcencjo. – Obejrzał się po raz ostatni w progu.

      Rektor uniósł na niego wzrok. Na jego twarzy zagościł blady, pożegnalny uśmiech. Nedo nałożył kaptur, a potem wrócił tym samym ceglanym korytarzem do lektorium. Usiadł przy biurku rektora i rozłożył na nim papirus. W lewym górnym rogu wpisał intencję:

      „Moją wolą jest, by zwój ten w ręce Sabatu traﬁł”.

      N.D.

      Wolał się zabezpieczyć na wypadek, gdyby znowu postradał rozum i dał się oszukać i okraść. Wpisując intencję sprawił, że przedmiot stał się artefaktem Sabatu i wcześniej czy później, niezależnie od okoliczności, znajdzie drogę do domu.

      Gdy skończył, raz jeszcze zwinął go starannie i opuścił budynek. Na zewnątrz słońce chyliło się już ku zachodowi. Zmęczenie odbierało mu witalne siły, ale nie miał wyjścia, musiał czym prędzej wracać do domu Sabatu. Chciał tylko zajść do karczmy, w której zostawił swojego konia. Wyszedł na uliczkę, ale nie zrobił ani jednego kroku dalej.

      Bo zobaczył Senję.

      Twarz, co prawda, miała ukrytą w kapturze obszernego płaszcza, ale wiedział, że to ona. Zbyt dobrze znał jej kształty, zbyt wiele godzin poświęcił na wpatrywanie się w nią z daleka i z bliska, żeby pomylić teraz z kimś innym. Jeśli go zauważyła, niczym nie dała tego po sobie poznać. Oddalała się, w końcu skręciła w jedną z bram. Nedo zaklął pod nosem.

      Co ona tu, u licha, robiła? Sama w Krakowie? W dodatku przed Przesileniem?

      Nazajutrz wchodził w życie zakaz opuszczania domu Sabatu, bo klątwa powoli zaczynała wchodzić w moc. Już dawno Zaklinacze nauczyli się, że jedynym sposobem na przeżycie Przesilenia było zamknięcie się w piwnicach domu Sabatu. Czemu zatem tutaj przyjechała? On znalazł się tu tylko dlatego, że Nikolina potrzebowała ziół do reany, niezbędnej przed Przesileniem. Nieraz ratowała Zaklinaczy od podróży w nicość. Senja jednak nie powinna tu być. Zaklął jeszcze raz, tym razem głośniej i poszedł za nią. O dziwo skręciła w uliczkę prowadzącą do bocznej bramy grodu, którą najczęściej wybierał element mający coś do ukrycia przed królewską strażą. Obserwował, jak przechodzi przez bramę praktycznie przez nikogo niezauważona, choć straż stała tuż obok. Nedo coraz mniej rozumiał, co się dzieje. Przemknął się za nią na zewnątrz grodu.

      Senja szła przed siebie po piaszczystej ścieżce i ani razu się nie odwróciła. Nie krzyknął, bo nie chciał kierować na żadne z nich nadmiernej uwagi. Przyspieszył tylko kroku. Na pierwszych rozstajach wydawało mu się, że już ją dogania, skręciła jednak między drzewa i weszła w las. Rozejrzał się i upewnił, że wokół było pusto. Wtedy dopiero ją zawołał. Zatrzymała się, zdjęła kaptur i obróciła w jego stronę. Nedo zamarł. Przed jego oczami nie stała bowiem Senja tylko Milena. Dziewczyna, którą nad ranem zostawił samą w łóżku.

      W lesie ściemniało na tyle, że nie mógł widzieć wyrazu jej oczu, ale w energii, która ją otaczała, coś się nie zgadzało. Podeszła bliżej, a on pokręcił z niedowierzaniem głową. Jak mógł pomylić ją z Senją? Przecież nie były do siebie podobne ani w posturze, ani we wzroście, ani w licu. Tylko włosy miały takie same, długie do pasa, proste i jasne. Milena wbiła w niego wzrok i szukała w nim czegoś, ale Nedo nie miał pojęcia, co takiego usiłowała zobaczyć. Odpowiedź na niezadane pytanie? Przeprosiny? Stała tak blisko, że wyczuwał zioła na jej skórze. Praktycznie jej dotykał. W końcu Milena się uśmiechnęła, jakby odnalazła w nim to, co chciała.

      – Co tutaj , u licha, robisz? – zapytał prawie szeptem.

      Bezwiednie przeciągnęła palcem po wyszytym na płaszczu symbolu. Dopiero teraz zauważył, że nosiła ten sam płaszcz, który leżał przewieszony przez ramę jej łoża. Odgarnął jej włosy i przyjrzał się lepiej symbolowi. Wąż owinięty wokół pucharu. – Co to jest? – Jego głos zadrgał nieznacznie jakby tracił nad nim kontrolę. Pięści również mu zadrżały, zacisnął je więc mocniej.

      Uśmiechnęła się raz jeszcze, ale nie było w tym uśmiechu nawet krzty ciepła, którym go zwykle obdarzała. Była tylko obojętność. W ogóle nie przypominała Mileny, którą ostatniej nocy trzymał w ramionach. Cisza trwała i trwała. Nedo ledwo oddychał, sparaliżowany swoją pomyłką. Nie mógł uwierzyć w zmianę, jaką widział w dziewczynie, zmianę, która postąpiła zaledwie w ciągu jednego dnia. Desperacko szukał w swojej głowie odpowiedzi, szukał sensu w tej ciszy. W końcu, gdzieś z najdalszego zakątka umysłu dotarła do niego myśl. Już ją miał, już jej sięgał, wypowiedź układała się na końcu języka. Nie zdążył.

      – W imię Przymierza skazuję cię na śmierć.

      Milena dobyła noża i wbiła mu go w brzuch po samą rękojeść. Ból nadszedł szybko i powalił go swoją mocą, zabierając przytomność umysłu. Nedo zatoczył się do tyłu. Położył dłoń na ranie i ucisnął ją, próbując zatamować krwawienie, ale wiedział, że to na nic. Próbował dosięgnąć kieszeni wewnątrz płaszcza, w której trzymał reanę, ale Milena w mgnieniu oka znalazła się znowu przy nim. Dziewanna, róża, cytrusy, kolejne nuty jej zapachu wdzierały się w jego nozdrza. Wszystko, czego smakował swoimi ustami jeszcze tak niedawno. I jeszcze coś… jakaś nuta, której nie mógł odnaleźć w pamięci.

      Chciał się odsunąć, ale mu nie pozwoliła. Z całej siły go pchnęła. Raz, drugi. Upadł na ziemię. Kopnęła go. Niezbyt mocno, wystarczająco, żeby przyszedł gniew. Ręce drżały, w umyśle postępował chaos, a kontrola wyślizgiwała mu się przez palce. Milena zamachnęła się na niego, ale instynktownie złapał jej pięść w pół drogi. Furia nadchodziła w tempie błyskawicy. Ogarniała całe ciało, zabierała resztki przytomności umysłu i znieczulała ból. Rzucił ją na ziemię i przydusił swoim ciałem, ale ona tylko się zaśmiała. Jej twarz nie nosiła śladu strachu. Triumfowała. Rzeczywistość domagała się od Neda uwagi, ale on przestawał widzieć i przestawał czuć. I tuż przed tym, jak jego dłonie wylądowały na jej szyi, brudząc alabastrową skórę swoją krwią, nadeszła odpowiedź. Wiedział już, czego szukała w jego oczach, zanim ugodziła go nożem. Srebra. Miał w oczach srebro. Klątwa weszła w moc, a Milena jakimś cudem o niej wiedziała. Wiedziała, że jeśli Zaklinacz kogoś zabije przed Przesileniem, nie uda się tam, gdzie wszystkie wele wędrują po śmierci – do Nawii. Wyląduje w nicości. Przestanie istnieć w czasie i przestrzeni i już nigdy się nie odrodzi.

      Pytanie dlaczego kotłowało się w jego głowie, ale było już za późno. Ostatnie resztki człowieczeństwa opuściły jego ciało, została w nim tylko furia. Jego dłonie coraz mocniej zaciskały się na jej szyi. Milena umierała, ale on już tego nie widział.
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      Siedem nocy później.

      Ból pleców po kilku dniach galopu bez wytchnienia nie pozwalał o sobie zapomnieć. Dalia rozmasowała ramiona i wyprostowała się w siodle. Razem z Teowojem przeszukali praktycznie każde domostwo w Krakowie, każdą bramę. Wyruszyli tu dzień po tym, jak Nawoj pojawił się w domu Sabatu, oznajmiając, że Nedo został jeszcze w grodzie Kraka. Nedo był bystry, wiedział, czym ryzykuje, zostając poza domem dłużej, niż powinien. A jednak właśnie na to się zdecydował i Dalia nie miała wątpliwości, że musiał istnieć ku temu ważny powód. Postanowiła, że ruszy mu naprzeciw niemalże od razu. Kierował nią nie rozum a intuicja, a ta podpowiadała jej, że Nedo potrzebuje pomocy. Teowoj wyruszył z nią, tak jak zawsze czynił, choć srebra w jego oczach przybywało z godziny na godzinę. Nie miała serca go zawracać. Nie, kiedy jego najlepszy przyjaciel miał kłopoty.

      Spędzili tydzień, rozpytując kupców i mieszczan, rozmawiali nawet ze strażą królewską, której w normalnych warunkach unikali jak ognia. W końcu wylądowali tu, na rozstajach dróg, gdzie zaczynał się gęsty las.

      Zsiadła z konia.

      – Musimy wracać do Sabatu. Nic tu nie ma – powiedziała łagodnie. Teowoj natychmiast pokręcił głową.

      – Bez Neda nie wyjadę.

      – A skąd wiesz, że się nie minęliśmy? Może jest już w domu? Może niepotrzebnie go szukamy.

      Sama w to nie wierzyła. Zaklinacze podróżowali swoimi szlakami, a te ludzkie omijali szerokim łukiem. W dodatku zawsze pozostawiali za sobą kotwice, żeby inni mogli ich odnaleźć, jeśli taka byłaby potrzeba. Po Nedzie ślad jednak przepadł.

      Teowoj milczał. Zmrużył oczy i wpatrywał się w coś ponad jej ramieniem.

      – Tam – odrzekł w końcu.

      Podążyła za jego wzrokiem, ale nie dostrzegała tego, co widział on. Bez słowa wyjaśnienia minął ją i wszedł między drzewa. Dziesięć kroków dalej schylił się i dotknął dłonią mokrego mchu. Dopiero wtedy zobaczyła to, co chciał jej pokazać. Ślady stóp, jeden należący do kobiety, a drugi do mężczyzny. Teowoj delikatnie odgarnął gałęzie i ostrożnie ruszył w kierunku kolejnego śladu. Znowu dotknął mchu. Uniósł głowę i zastygł w bezruchu. Jego dłonie zaciśnięte w pięści, drgały, jakby nie wytrzymywały ucisku. Nagle wszystko przyspieszyło. Teowoj rzucił się przed siebie, nie dbając już o ślady, nie dbając nawet o to, czy Dalia biegnie za nim.

      Pobiegła.

      A gdy dostrzegła to, co on, łzy popłynęły jej po policzkach. Utopiony we własnej, zeschniętej już krwi, pomiędzy żółtymi liśćmi jesieni leżał Nedo, a obok niego martwa kobieta. Ich ciała, częściowo rozszarpane przez zwierzęta, powoli zapadały się w leśnym runie.

      Serce Dalii pękło. Jeden z najlepszych wojów Sabatu, jeden z najlepszych mężczyzn, jakich nosiła ta ziemia, odszedł w nicość, zabierając ze sobą kawałek jej duszy. I duszy Teowoja, który w kompletnym bezruchu wpatrywał się w nieżywe ciało przyjaciela. Położyła mu dłoń na ramieniu.

      – Teowoju, musimy ich pochować.

      Nawet nie drgnął. Pięści zaciskał tak mocno, że jego palce całkowicie pobielały. Wszystkie mięśnie napięte miał do granic możliwości.

      – Teowoju – szepnęła jego imię raz jeszcze.

      Gdy znowu nie doczekała się odpowiedzi, zimny dreszcz przeszedł wzdłuż jej kręgosłupa i dotarł aż do koniuszków palców. Teowoj nie mrugał, nie poruszał się, wydawało się, że nawet nie oddycha. Delikatnie ścisnęła jego ramię. Dopiero wtedy wolno odwrócił głowę w jej stronę. Dreszcz zamienił się w drżenie całego ciała. Jego oczy lśniły jak dwie jasne gwiazdy. Dokładnie tak, jak lśniły za każdym razem, gdy klątwa wchodziła w kulminację. Dalia położyła dłoń na jego policzku, a potem wspięła się na palce i zbliżyła usta do jego ust.

      – Wróć do mnie – wyszeptała prosto do jego ucha.

      Srebro niespokojnie płynęło od jednego do drugiego końca tęczówki. Jawia odliczała sekundy, minuty, a on nadal się nie poruszał. W końcu, po czasie, który zdał się Dalii wiecznością, spojrzał na nią przytomniej i przykrył jej dłoń swoją. Była gorąca, prawie parzyła. Przygarnął ją do swojego ciała i mocno przytulił – jego głowa, nad jej głową, ramiona oplecione ponad jej ramionami. Nie oponowała, choć żar, jaki od niego bił, parzył ją przez gruby zimowy płaszcz. Trwała w jego ramionach. Dreszcze, które przeszywały go raz po raz, zmieszały się z jej własnymi.

      – To się nigdy nie skończy, prawda? Łowca nie spocznie, dopóki wszyscy nie znajdziemy się w nicości.

      Jego głos rozbrzmiał tuż przy jej uchu. Rozpacz mieszała się w nim z bezsilnością. Tak bardzo chciała mu powiedzieć, że będzie inaczej, ale sama traciła wiarę. Każda jej inkarnacja słała się trupem Zaklinaczy, klątwa zbierała swoje żniwo bezlitośnie. A Dalia coraz bardziej tonęła w poczuciu winy i coraz trudniej przychodziło jej płynięcie ku powietrzu. Odsunęła się od niego niechętnie i otarła twarz z łez. Ciepło jego ciała zastąpił wiatr, który wdzierał się pod gruby materiał płaszcza.

      – Musimy go pochować – powtórzyła. – Inaczej nigdy nie znajdzie drogi do domu.

      Tym razem do niego dotarło. Zdjął swój płaszcz i rzucił go na ciało Neda. Potem pochylił się nad kobietą. Znowu zamarł. Zmarszczył czoło.

      – Widziałaś kiedyś coś takiego? – Wskazał na haft na przedniej pole płaszcza.

      Dalia uklęknęła obok niego. Symbol, który wskazywał Teowoj przedstawiał węża owiniętego wokół pucharu, na pucharze zaś widniało słowo „Pactum”. A tuż pod nim „Martyrium”. „Pactum Martyrium”. Męczennik Przymierza.
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      Do karczmy dotarli wiele godzin po tym, jak zaszło słońce. Ciało Neda spłonęło na usypanym przez nich stosie, na polanie nieopodal miejsca, gdzie go znaleźli. Kobietę, zgodnie z ludzkim zwyczajem, pochowali w ziemi. Zanim odjechali przeszukali ubrania, niczego jednak nie udało im się dowiedzieć. Przy Nedzie nie znaleźli zupełnie nic. Został ograbiony tak jak inni, którzy kończyli swój żywot w lesie. Przy kobiecie jedynie odrobinę belladonny. Dalia nie mogła jednak o tym myśleć. Nie, kiedy klątwa weszła już w moc i czekało ich Przesilenie.

      W trakcie drogi do karczmy Teowoj nie wyrzekł nawet jednego słowa. A gdy dotarli na miejsce, usiadł na łożu z przedramionami opartymi o kolana, z głową pochyloną, wzrokiem wpatrzonym w podłogę i zastygł w miejscu. Dalii serce ściskało się z bólu i żalu. Tyle razy już to widziała – w każdym swoim życiu, zanim Łowca ją zabijał widziała Teowoja osuwającego się w ciemność. Tak bardzo chciała mu pomóc, tak bardzo chciała pomóc całemu Sabatowi, ale wszystkie jej wysiłki spełzały na niczym. Łowca zawsze wygrywał.

      Usiadła obok niego, oddychali wspólnie przez długą chwilę. W końcu objęła jego ramiona i przytuliła się do jego boku. Zareagował całą pasją, jaką w sobie nosił. Pochwycił ją w ramiona i rzucił na łóżko. Całował ją z taką zawziętością, jakby bliskością chciał zagłuszyć wspomnienia martwego przyjaciela, jakby to jedno mogło mu na nowo wskazać drogę do jakiegokolwiek światła. Początkowo oszołomiona dzikością jego ruchów chciała go powstrzymać, ale nie mogła mu tego zabrać. Nie mogła go popychać do czynów, od których nie było już odwrotu. Oddała mu więc swój ból, swoją pasję, swoją miłość i swój żal. Wszystkie emocje, które nosiła w sobie od zarania dziejów. Do niego, do całego Sabatu.

      Po wszystkim leżała przytulona do jego boku, ale ciągle obecna w chwili. Westchnęła cicho, na co Teowoj uniósł lekko głowę i spojrzał na łóżko przygotowane dla niego na podłodze.

      – Tak, wiem. – Poruszył ramieniem, ale ona przytuliła się do niego mocniej. – Już idę.

      Nie po raz pierwszy dzielili łoże, ale unikali wspólnych nocy, całych nocy, jak ognia. Nie chcieli poddawać się tej pasji. Nie chcieli tonąć w uczuciach, które wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nigdy się nie zmaterializują. Coś się jednak z inkarnacji na inkarnację zmieniało. W nim. W niej.

      W całym Sabacie. I Dalia nie mogła już tej zmiany zatrzymać. Bo mieli tylko to. Tylko ten moment. Tę chwilę.

      – Zostań – szepnęła w przestrzeń.

      Ramię pod jej głową, tak jak całe ciało Teowoja, rozluźniło się. Nierówny, chrapliwy oddech wkrótce stał się miarowy i głęboki. W jego rytmie Dalia zamknęła oczy i usnęła. Po raz pierwszy poddała się temu, co przyniosło im życie. I po raz pierwszy spędzili razem całą noc.

      

      Trzecie prawo Sabatu.

      
        
        Księgi i artefakty Sabatu należą do Sabatu.

      

      

      

      Tego wieczoru nic się nie stało.

      Dom Sabatu, wiek dziewiętnasty. Wieczór Szczodrych Godów

      

      Dalia pochyliła się nad ramą swojego łóżka. Małe cuda w jej sypialni zdawały się nie mieć końca. Stare, drewniane drzwi wejściowe pewnego wieczoru ot tak przestały skrzypieć. Brakująca cegła przy kominku sama się z powrotem wmurowała. A teraz to odłamany fragment rzeźby żywiołu ognia, która zdobiła ramę, jakimś cudem znowu znalazł się na swoim miejscu. Przeciągnęła po nim palcem. Łączenie było perfekcyjne, praktycznie niewidoczne. Wiedziała, że to Teowoj odpowiada za te wszystkie naprawy, to musiał być on. A jednak nie umiała się zdobyć na to, żeby mu podziękować.

      Westchnęła cicho i zajrzała do szafy.

      Od rana się zastanawiała, co na siebie włożyć. Przymierzyła chyba połowę swojej garderoby, a ciągle nie mogła się zdecydować na ubiór. Czasy się zmieniły, suknie stały się jeszcze mniej wygodne niż w szesnastym wieku, w jej poprzedniej inkarnacji. Gorsety, krynoliny, kapelusze – wszystko cisnęło ciało do granic omdlenia. Na szczęście Zaklinaczek Sabatu nie obowiązywały ograniczenia, jakie musiały znosić kobiety w ludzkim świecie. Zdecydowała się na prostą, białą suknię, blisko ciała, z niewielkim dekoltem. Wyglądała w niej wystarczająco odświętnie, zwłaszcza że zamierzała na to narzucić gruby, elegancki płaszcz w niebieskim kolorze. Włosy zostawiła rozpuszczone, nie lubiła ich wiązać tak mocno, jak nakazywała obowiązująca w ludzkim świecie moda.

      Przyjrzała się sobie w lustrze. W ciągu zaledwie półtora miesiąca od rytuału zaplecin, który tak naprawdę był rytuałem przebudzenia do życia w Virze, jej ciało zmieniło się nie do poznania. Oczywiście kobiecych kształtów nabrała już wcześniej, ale teraz wyglądała jak zupełnie dorosła kobieta. Założenie na głowę rytualnego wianka kończyło dzieciństwo w niespełna kilka godzin.

      W każdej inkarnacji potrzebowała czasu, żeby przyzwyczaić się do Pamięci, w tej wymagała go znaczenie więcej. Pamięć przyniosła bowiem zbyt wiele: przyjaźń, strach, śmierć i miłość. Mozaikę zdarzeń i emocji, którą z mozołem próbowała poukładać sobie układać na linii czasu. Szczególnie to ostatnie – miłość – przyprawiało ją o niemały ból serca.

      Całe dzieciństwo spędziła z Teowojem. Był dla niej niczym starszy brat, zawsze ją chronił i bronił przed wszelkim zagrożeniem. Biegali razem po lesie, zastawiali w nim pułapki na Radowoja i Nawoja, pomagali Nikolinie zajmować się dużo młodszym od nich Dobrowojem. Spędzili w tej inkarnacji długie godziny przy ognisku lub przy kominku, czasem czytając książki, czasem snując plany o tym, dokąd udadzą się, gdy osiągną pełnoletność.

      Wszystko zmieniło się nagle trzy lata temu. Teowoj przeszedł swój rytuał przebudzenia. Była przy nim wtedy tak jak wszyscy inni Zaklinacze Sabatu. Widziała, co się z nim działo podczas rytuału, jak Vir nim szarpie, sprowadza na kolana, odbiera zmysły i oddech. Pamiętała Nikolinę szepczącą nad jego głową zaklęcia wiążące energię Viru w jego ciele.

      Gdy najgorsze minęło, uniósł głowę, i na nią spojrzał. Zobaczyła w tym spojrzeniu tak wiele emocji, których nie potraﬁła odpowiednio sklasyﬁkować. W krótkim czasie zmienił się ze swarnego chłopaka w dorosłego, poważnego mężczyznę. Dostrzegła w jego oczach narastającą burzę, którą usiłował powstrzymać z całych sił. Walczył ze sobą, by nie dopuścić do jej uwolnienia. Zauważała to wszystko, ale nie potraﬁła zrozumieć, bo ten, w kim Pamięć ciągle spała, nie mógł pojąć ani koła inkarnacyjnego, ani jego konsekwencji. A teoria w żadnym wypadku nie mogła równać się praktyce.

      Potem było jeszcze gorzej. Śmiech Teowoja stał się zaledwie wspomnieniem. Unikał jej jak ognia i rozmawiał z nią tylko wtedy, gdy już naprawdę musiał. Uciekał od niej nawet spojrzeniem. Do kielicha z winem zaglądał częściej, niż powinien. Czasami tylko łapała go na tym, jak przygląda jej się ukradkiem. Gdy tak się działo, na jego twarzy malowało się osobliwe połączenie czułości, miłości, strachu i zwątpienia. Patrzył na nią, jakby na coś czekał. Tego również nie rozumiała. Mijały dni i miesiące, a mur, który zbudował między nimi, zdawał się tylko rosnąć. Z początku Dalia próbowała się przez niego przebić, szukała kontaktu i pojednawczego słowa. Niczego jej starania nie zmieniły. Zaprzestała więc wszelkich prób naprawienia tego, co się między nimi działo, choć serce jej krwawiło, że przyjaciel, z którym spędziła całe dzieciństwo, zostawił ją na pastwę losu.

      Teraz, po własnym rytuale przebudzenia, wiedziała już, na co czekał i dlaczego jej unikał. Od półtora miesiąca postępowała dokładnie tak samo. Role się odwróciły, Teowoj kilka razy szukał z nią kontaktu, ale ona uciekała od niego, gdzie pieprz rośnie. Ignorowała zawzięcie wspólne sabatowe śniadania oraz kolacje i schodziła mu z drogi, jak tylko mogła. Wspomnienia zalewały jej umysł niczym niemożliwa do powstrzymania powódź. Pamiętała już wszystkie swoje poprzednie inkarnacje i to, jak się za każdym razem kończyły. Przypomniała sobie klątwę i rytuały, srebrne oczy Zaklinaczy po drugiej stronie granicy światów i krwawe żniwa, jakie klątwa zbierała. Jednak przede wszystkim pamiętała Teowoja.

      Wszystko, co ich łączyło. Niemal za każdym razem, gdy zamykała oczy, widziała pierwszy raz, gdy go ujrzała na sabatowej polanie. Pierwszy raz, gdy się kochali, tak dawno już temu, w Fanagorii. Wspólną sypialnię, do której wprowadzili się oboje po tym, jak w Krakowie pochowali Nesława. Pamiętała nóż Łowcy na gardle Teowoja, gdy klątwa się dopełniała. I swoją własną rozpacz i bezsilność w próbach uratowania mężczyzny, którego kochała nad życie. Pamiętała każdy dotyk, każdy pocałunek i każde wypowiedziane do niej słowo. Ta miłość, którą widziała we wspomnieniach, onieśmielała ją, obezwładniała i odbierała każdy, nawet najmniejszy podmuch odwagi.

      Jakże miała przejść nad tym wszystkim do porządku dziennego? Zbyt wiele to było dla dziewczyny, której żaden mężczyzna w tej inkarnacji jeszcze w taki sposób nie dotykał.

      A jednak musiała w końcu stawić czoła zarówno swojej Pamięci, jak i Teowojowi. Odwlekała moment konfrontacji tak długo, jak mogła, i chciała odwlekać dalej, najlepiej w nieskończoność, ale wiedziała, że nie jest to możliwe. Przeszłość i tak nie da o sobie zapomnieć, a przyszłość bez wątpienia szybko się o nią upomni.

      Odetchnęła głęboko, zarzuciła na siebie płaszcz, włosy przykryła kapturem i zbiegła na dół. Wymknęła się tylnymi drzwiami w jedyne miejsce, które przynosiło jej ulgę. Na sabatową polanę. Nikt nie zwrócił na nią większej uwagi, bo większość Zaklinaczy i Zaklinaczek zajęta była przygotowaniami do celebracji Szczodrych Godów. Przy drzwiach natknęła się tylko na Nikolinę, ta jednak nie zadała jej żadnego pytania. Nawet o to, dlaczego Dalia jako jedyna nie pomagała przy świątecznej kolacji.

      Zima tego roku była wyjątkowo surowa, śnieg padał od rana, mimo to zdecydowali w Sabacie, że Szczodre Gody, tak jak każde inne święta do tej pory, spędzą na polanie. Tutaj Vir emanował najsilniej i tu wszyscy zawsze czuli się najlepiej.

      Kolacja zapowiadała się przepięknie. Pochodnie, ustawione wzdłuż ścieżki, a także wokół przeniesionego z kuchni, dębowego stołu, płonęły już pełną mocą. Nad stołem, z gałęzi dębu zwisała ubrana w jabłka, orzechy i słodycze podłaźniczka. Tak piękna i strojna, że bez wątpienia była dziełem utalentowanej plastycznie Senji. Nieopodal Nawoj ze Slavojem rozpalali ognisko, przy którym z dużym prawdopodobieństwem, po odpowiedniej ilości wina, zaczną się tańce.

      Mężczyźni machnęli do niej na powitanie, ale po chwili zniknęli na ścieżce prowadzącej do domu. Została na polanie sama.

      Położyła dłonie na korze dębu. Vir od razu przeszył ją na wskroś. Płynął od tego drzewa nieprzerwanym strumieniem i przynosił jej ogromną radość. Od zaplecin przychodziła tu prawie codziennie, bo tylko tu, w tym miejscu, udawało się jej uciec od nieustannej gonitwy myśli. W Virze nie było ani dobra, ani zła. Vir się nie spieszył, ani się nie późnił. Vir po prostu był, a gdy Dalia dotykała dębu, ona również po prostu była. Zawieszona w czasie i przestrzeni, spokojna, z myślami podążającymi z boku, ale nie prącymi ku przodowi. Przytuliła czoło do lodowatej kory i raz jeszcze głęboko odetchnęła.

      
        
        ☾

      

      

      Las pachniał śniegiem i świerkami. Słońce znikło za horyzontem dobre pół godziny temu i gdyby nie przywiązana do siodła pochodnia, Teowoj miałby kłopot z nawigacją przez wąskie, leśne ścieżki prowadzące do domu Sabatu. Przeciągał swoją wizytę w Warszawie, jak mógł, choć wszystkie sprawy powierzone mu przez Nikolinę załatwił do południa. Pozostały czas spędził w lokalu U Brzezińskiej⁠*, głusząc się, z dużym sukcesem, winem. Półtora miesiąca minęło, odkąd Dalia przeszła rytuał przebudzenia. Dla niego był to okres czystego piekła. Doświadczył na własnej skórze działania Pamięci, i wiedział, z czym Dalia się mierzyła. Wiek przestał mieć jakiekolwiek znaczenie. Tak jak on wcześniej, ona również stała się starą welą w reinkarnowanym, młodym ciele. Nie było odwrotu od własnych wspomnień, tych dobrych i tych złych. Rozumiał ją więc i wiedział, dlaczego go unikała. Pojmował, że oprócz tego, że jest piątą sabatową wiedźmą, była też po prostu młodą dziewczyną, przygniecioną przez ciężkie brzemię wiszącej nad Sabatem klątwy.

      Niczego to jednak nie zmieniało. Przyszłość nadejdzie niezależnie od tego, czy Dalia była na to gotowa, czy nie. Tylko czas umykał im przez palce. Każdy spędzony bez niej dzień był dla Teowoja dniem straconym. Wieczór, tak szczególny jak Szczodre Gody, z Dalią siedzącą po przeciwległej stronie stołu był niczym nóż wymierzony prosto w serce. A na to się zapowiadało.

      Zacisnął dłonie na lejcach. Świeży śnieg skrzypiał pod kopytami konia, a płatki opadały miękko na ziemię i na konary drzew. Łuna pochodni wyłaniała się powoli na końcu leśnej ścieżki.

      Był w domu.

      Zaprowadził konia do stajni i zabrał z juków pakunki. Zostawił je na stole w kuchni, a płaszcz powiesił na oparciu krzesła. Wymienił parę zdań z Nawojem, na temat tego, co zostało jeszcze do zrobienia, a potem poszedł na górę, do swojej sypialni. A właściwie do pokoju, który nazywał sypialnią, bo w ich wspólnej Dalia mieszkała sama. To też go zabijało.

      Zmienił ubranie na bardziej odświętne, takie, które nie nosiło śladów jazdy konnej, błota i nie śmierdziało rozlanym U Brzezińskiej winem. Zastanawiał się nad surdutem, ale wybrał ostatecznie prostą, białą, ciepłą koszulę i ciemne spodnie. Zanim skończył się ubierać, na dole zrobiło się gwarno. Przez niedomknięte drzwi słyszał śmiech Senji, tubalny głos Slavoja i nieco cichszy, ale cały czas donośny głos Rada. Drzwi wyjściowe do ogrodu co chwila trzaskały, co oznaczało, że świąteczne potrawy wędrowały na sabatową polanę. Brakowało mu tylko jednego głosu, tego, który najbardziej pragnął usłyszeć. Dalia zapewne znowu zamknęła się w sypialni, i aż do ostatniej chwili nie zamierzała z niej wyjść. Albo wybrała się na wielogodzinny spacer, jak to często w ostatnim miesiącu bywało.

      Potrząsnął głową. Jedyne, co leżało w jego mocy, to wyjście z tego pokoju i udawanie, że wszystko jest tak, jak być powinno.

      Zszedł do kuchni. Tym razem zastał w niej Nikolinę.

      Jego przybrana matka, przytuliła go na powitanie. I od razu zmarszczyła nos.

      – Widzę, że nie obyło się bez Brzezińskiej?

      Przeklął w myślach. Szorował zęby chyba ze trzy razy, a ona i tak wyczuła wino. W jej głosie, tym razem, nie było jednak przygany, a zwykła, matczyna troska. Taka, jaką zawsze go obdarzała, chociaż nie był jej biologicznym synem.

      Nikolina otworzyła kuchenną szafkę, w której Sabat trzymał swoje mikstury. Po czym wręczyła mu to, czego się spodziewał: małą, przezroczystą butelkę – sabatowy specyﬁk na przegnanie alkoholu obecnego we krwi.

      – Wypij, od razu poczujesz się lepiej.

      Posłuchał i upił łyka, ale bardziej ze względu na szacunek dla Nikoliny, niż z chęci bycia całkowicie trzeźwym. Trzeźwość zabierała odwagę, a on potrzebował jej dzisiaj jak powietrza.

      – Dalia jest już na polanie.

      Głos przybranej matki, gdy wypowiadała te słowa, zawierał w równym stopniu współczucie, jak i otuchę. Słyszał ten ton już od miesiąca. Westchnął.

      – Ona nie chce mnie widzieć.

      Nikolina przyglądała mu się w milczeniu długą chwilę.

      – Teowoju, musisz być cierpliwy, wiesz przecież, co się dzieje po rytuale przebudzenia. Jedni adaptują się szybko, innym zajmuje to więcej czasu.

      Skrzywił się na te słowa.

      – Jestem cierpliwy. Mam za sobą półtora miesiąca wspinania się na góry cierpliwości, a wcześniej trzy lata schodzenia jej z drogi. Żeby jeszcze chciała się uczyć, to może bym rozumiał, ale tak nie jest.

      Nikolina westchnęła cicho.

      – Miałam ci nie mówić…

      Momentalnie wbił w nią spojrzenie.

      – Czego miałaś mi nie mówić?

      Przybrana matka westchnęła raz jeszcze.

      – Ona się uczy. Rytuałów, historii Sabatu, której sama nie tworzyła, żyć, w których się nie inkarnowała. Nie chciała tylko uczyć się z tobą. Ja cię zastępuję albo Radowoj.

      Teowoj cofnął się o krok, jakby tymi słowami go uderzyła. Odkąd pamiętał, to on zawsze przekazywał Dalii wiedzę dotyczącą podstaw pracy z Virem. I wielu innych rzeczy. Tak było w każdej z jej inkarnacji. Nikolina ułożyła dłonie na swej spódnicy.

      – Przyszła do mnie następnego dnia po swoich zaplecinach i poprosiła, żebym to ja ją uczyła. Musiałam uszanować jej wolę. Rozumiesz to, prawda?

      Gniew nadszedł szybko i zażądał od Teowoja natychmiastowego działania. Tego było już za dużo. Miał zamiar skończyć to raz na zawsze. Odwrócił się w stronę drzwi, ale Nikolina złapała go za łokieć.

      – Nie zrób niczego, czego oboje będziecie żałować. I ubierz się, bo jest naprawdę zimno. – Zdjęła jego płaszcz z oparcia krzesła i mu go podała.

      Na jej twarzy gościł uśmiech, który pomagał wszystkim Zaklinaczom uspokoić nerwy. Zazwyczaj ułatwiał to również i jemu, ale nie tym razem.

      Tuż za drzwiami minął Nawoja, ale nawet nie zatrzymał się, żeby posłuchać, co przyjaciel ma do powiedzenia. Potem natknął się na Dobrowoja i Atanasa, próbujących zepchnąć się nawzajem z niewielkiej góry śniegu. Zamroczony furią, ledwo zarejestrował, co do niego krzyczeli.

      Zignorował absolutnie wszystko, co stało na jego drodze. Był tak bardzo zmęczony: czekaniem, unikami, niedopowiedzeniami. Chciał je uciąć za jednym razem, choćby operacja ta miała kosztować go więcej, niżby zdołał udźwignąć. Chciał w końcu mieć głowę wolną od galopu myśli, których większość, przez trzy długie lata, dotyczyła Dalii.

      Zobaczył ją już z daleka, a widok ten jak zwykle zaparł mu dech w piersiach. Opierała się obiema dłońmi o korę dębu. Kaptur płaszcza zsunął się z jej głowy i odsłonił długie, jasne, luźno puszczone włosy. Nie widział jej twarzy, bo stała odwrócona do niego tyłem, ale miał pewność, że był to jeden z tych idealnych, nielicznych momentów, gdy nie czuła ani krzty zmartwienia. Tylko radość płynącą z kontaktu z przyrodą i nieustającym tańcem żywiołów.

      Cała wściekłość wyparowała z niego w ułamku sekundy. Pozostało to, co zwykle, gdy na nią patrzył. Czysty zachwyt.

      Przystanął na samym skraju polany, dając jej chwilę na radość z tego momentu, a sobie na ochłonięcie. O dziwo, byli sami, choć do kolacji pozostawało zaledwie parę kwadransów.

      Minął częściowo zastawiony do wieczerzy stół. I znowu się zatrzymał.

      – Dalka?

      Dopiero wtedy się odwróciła. Lekki uśmiech błąkał się po jej twarzy, ale szybko ustąpił niepewności. A on zbliżył się o parę kolejnych kroków.

      Dalia odchrząknęła cicho.

      – Kiedy dotykam tego drzewa, bardziej czuję Vir.

      Kolejny krok.

      – To drzewo tak działa na Zaklinaczy. Nikt z nas nie wie dlaczego. – Zmusił się do uśmiechu, choć przychodziło mu to z ogromnym trudem. Nastała cisza, przerywana jedynie trzaskiem palącego się ognia. To Dalia przerwała ją pierwsza.

      – Wiem. Pamiętam.

      Drugie słowo wybrzmiało mocno, jakby chciała, żeby dobrze je usłyszał. Pamiętam.

      Kolejne dwa kroki w jej kierunku.

      – Czemu mnie unikałaś przez tyle tygodni?

      Spojrzał jej w oczy. W świetle ogniska wyglądały na ciemne, ale on wiedział, jakie były w rzeczywistości. Jasnobłękitne z delikatnym odcieniem lazuru. Dla niego była po prostu uosobieniem piękna. I dobroci. I miłości. Nigdy na nią w pełni nie zasługiwał. Mimo to nie mógł się od niej uwolnić. Była jego pierwszą myślą po przebudzeniu w Virze i ostatnią, gdy umierał od noża Łowcy. Odkąd sięgała jego Pamięć.

      Tym razem to ona zrobiła krok w jego kierunku. Zapach, który zawsze ją wyróżniał, dotarł zmieszany z mrozem do jego nozdrzy. Napełnił nim płuca. Pachniała kwiatami, żywiołami i kadzidłami, początkiem i końcem. Tak jak w każdej inkarnacji.

      Kolejny krok. Teraz już mógł jej dotknąć. Dłonie drgnęły mimowolnie, zacisnął je więc ponownie w pięści, żeby nie zrobiły czegoś wbrew woli właściciela.

      – Nie wiesz?

      Jej głos był cichy, ale mocny, dokładnie taki, jak go pamiętał. I jakimś cudem od razu wiedział, o co go pyta.

      Ze wszystkich łączących ich wspomnień on również w głowie miał tylko jedno, noc przed ostatnim wspólnym Przesileniem. Po powrocie z Krakowa, gdzie pochowali Nesława. Spędzili ją razem, w jednym łóżku, przy świecach, w sypialni, którą po raz pierwszy dzielili. Oboje przenieśli tam swoje rzeczy, a potem kochali się i rozmawiali, aż do rana, do momentu, gdy zaczęło świtać. Kilka godzin później zabrała go klątwa.

      – Czy to tak złe wspomnienie?

      – Nie. – Pokręciła szybko głową. – Tylko że zmierzamy donikąd. Mamy tylko kilka lat, zanim… – przerwała.

      Zanim klątwa znowu nas dopadnie – dokończył za nią w myślach.

      Wyciągnął dłoń i odgarnął z jej twarzy splątany przez wiatr kosmyk włosów. Nagle to, czego się obawiał, zdało się mu nieistotne. Nic nie było ważne, gdy Dalia stała tak blisko, jak teraz. Pogłaskał ją po policzku, a ona przymknęła powieki.

      – Porozmawiamy o tym, jutro, pojutrze, kiedykolwiek. Porozmawiamy o czym tylko zechcesz. Tylko nie teraz. Dzisiaj chcę po prostu z tobą świętować.

      Posłała mu najpiękniejszy z uśmiechów. Ten, który zawsze rezerwowała tylko dla niego.

      A potem wspięła się na palce i pocałowała go w policzek.

      – Wszystkiego najlepszego. Niech Stworzyciele ci darzą.

      Chciała się odsunąć, ale złapał ją w talii i przyciągnął do siebie. Po chwili ona również otoczyła go ramionami. Tak bardzo za nią tęsknił, tak wielka była to próba, czekać na nią trzy lata, że teraz ledwo nad sobą panował. Tyle słów cisnęło się mu na usta, nie zdążył ich jednak uwolnić. Za swoimi plecami usłyszał głosy. I śmiechy. I przekomarzania. Po chwili na ścieżce zamajaczyły sylwetki Zaklinaczy i Zaklinaczek Sabatu. Po kolejnej wszyscy krzątali się przy stole, rzucając w ich stronę ukradkowe spojrzenia. Nikolina zerknęła na nich tylko raz. Wystarczyło, żeby Teowoj się domyślił, dlaczego byli na polanie sami. Dała im czas, którego oboje desperacko od półtora miesiąca poszukiwali.

      – Chodź. – Pociągnął ją lekko w stronę stołu. – Czas świętować Szczodre Gody.

      
        
        ☾

      

      

      Teowoj nie pamiętał, kiedy ostatni raz czuł się tak dobrze. We własnej skórze i w towarzystwie innych. Cień, który wisiał nad głową całego Sabatu w postaci nieuchronnie zbliżającej się klątwy, tego wieczoru nie przeszkodził nikomu w świętowaniu. Nawet Radowoj był wyjątkowo łaskawy i Teo nie musiał bawić się w rozjemcę pomiędzy ukochaną kobietą a swoim bratem.

      Wino Slavoja również pomagało w zażegnywaniu wszelkich waśni. Większość wieczoru Zaklinacze i Zaklinaczki Sabatu spędzili przy ognisku, pijąc, tańcząc, i ciesząc się z chwili. Do domu przenieśli się dopiero po północy, kiedy naprawdę porządnie zmarzli. Część kontynuowała celebrację w salonie, ale Dalia pożegnała się od razu, wymawiając się zmęczeniem. Teowoj nie mógł do końca pozbyć się uczucia rozczarowania, bo nie chciał się z nią już rozstawać, nawet na chwilę. Uszanował jednak jej decyzję i odprowadził pod drzwi sypialni. Mieli cały następny dzień na rozmowę. A potem miały nadejść kolejne dni, tygodnie i miesiące.

      W końcu wszyscy rozeszli się do swoich pokoi. Do towarzystwa pozostał mu tylko Nawoj, który podobnie do niego wolał od razu zabrać się za sprzątanie, niż czekać na to, aż Nikolina z samego rana ściągnie wszystkich z łóżka i zapędzi do porządków.

      Skończyli o czwartej nad ranem i Nawoj od razu poszedł na górę. Teowoj został odrobinę dłużej, żeby dopełnić przed zaśnięciem ostatnich obowiązków. Najpierw dołożył drewna do kominka w kuchni i w hallu, pogasił tam też świece, sobie zostawiając tylko jedną. Potem wszedł do gabinetu Radowoja. Kominek w gabinecie niósł ciepło do kilku sypialni na górze, w tym do sypialni Dalii.

      Przyłożył swoją świecę do kandelabru przy wejściu, a potem do kolejnego. Ogień szybko rozjaśnił mrok. W gabinecie panował umiarkowany bałagan. Bynajmniej nie spowodowany przez brata, a przez mały sabatowy zwyczaj. Tradycyjnie, z okazji świąt, Zaklinaczki i Zaklinacze Sabatu przywozili z różnych zakątków świata księgi, ryciny i różne drobiazgi. Wszystko zbierane było w jednym miejscu, a Radowoj decydował, które z nich nadawały się jedynie do kuluarów toaletowych, a które miały traﬁć do kolekcji Sabatu.

      Teowoj lubił przeglądać te zbiory, bo zwykle dostarczały mu przedniej rozrywki. Oczyma wyobraźni widział także kolejny dzień i słyszał przekleństwa Radowoja. Ten widok zazwyczaj też go rozbawiał. Jego miłujący porządek brat bałaganu nie znosił.

      W kominku ogień praktycznie już dogasał. Przyniósł więc drewno z hallu i ułożył je w równy stos. Delikatne iskierki szybko przerodziły się w solidny płomień, a przyjemne ciepło popłynęło strumieniem w głąb gabinetu i w górę, do części sypialnianej.

      Usiadł przy biurku Radowoja i przyjrzał się księgom. Otworzył jedną z nich na pierwszej, lepszej stronie, i uśmiech od razu wypełzł mu na twarz.

      „Czy więc w mieście mieszkasz czy na wsi, dbaj o zdanie ludzkie, niech równie postępki twoje, jak i serce, będą czyste i nieskażone”.

      Spojrzał na okładkę. Tytuł brzmiał:

      „Pamiątka po dobrej matce, czyli ostatnie jej rady dla córki”

      Klementyna Hoffmanowa.

      Mógł tylko założyć, że Radowoj albo Nawoj chciał się podroczyć z Senją, która z autorką tego traktatu od dawna miała na pieńku. Nie raz słyszeli z ust Klementyny podobne prawdy objawione, rzeczone podczas spotkań warszawskiej socjety. Nie spodziewał się jednak, że słowa te doczekają się druku. Z drugiej strony w świecie ludzi stała się rzecz jeszcze bardziej skandaliczna, bo kobieta nie tylko napisała, ale też wydała swoją publikację.

      Teowoj uśmiechnął się raz jeszcze, odłożył traktat i sięgnął po następną księgę. Opracowanie medyczne dotyczące ludzkiego serca. To, jak się domyślał, przywiózł Nawoj. Miał już wyciągnąć kolejną, gdy jego wzrok padł na podłogę, obok biurka. Leżała na niej zawinięta w materiał rolka. A przynajmniej tak to wyglądało z zewnątrz. Schylił się i po nią sięgnął.

      W środku znajdował się zwinięty rzemieniem papirus. Rozłożył go ostrożnie, zdziwiony przepotężnym strumieniem Viru, który płynął od przedmiotu. W zasadzie, gdy go dotykał, odczuwał w równym stopniu ból, jak i przyjemność. Energia w papirusie drgała i przenosiła się na jego dłonie, ramiona, w końcu na całe ciało. A gdy dosięgła serca, Teowoj głęboko westchnął. Jego welę i umysł ogarnął spokój, jakiego jeszcze nigdy nie doświadczył. Dokładnie taki, jaki czuje się po powrocie do domu, z wieloletnich wojaży.

      Rozprostował papirus ręką na stole i pochylił się nad nim. Wyglądał, jakby pochodził jeszcze z czasów Kemetu, a jednak pachniał świeżością, pachniał… Teowoj pochylił się jeszcze niżej, tak, że niemalże dotykał papirusu nosem. Zwój pachniał maureaną, nie tak intensywnie, jak księgi Sabatu, ale Teo nie miał wątpliwości, że właśnie ten aromat wyczuwał. Żadna inna ze świeżo zakupionych ksiąg i żaden z bibelotów maureaną nie pachniały. Odchylił się na krześle do tyłu i przyjrzał się głównej rycinie. Przedstawiała starożytne bóstwo, nie wiedział tylko które. Nie znał tak dobrze historii ludzkiego świata, jak jego brat albo Nedo. Obok widniał napis w języku, do złudzenia przypominającym agrę. Teowoj rozumiał jednak tylko pojedyncze słowa.

      Powiódł palcem po obrębie papirusu. Dopiero wtedy jego uwagę zwrócił ledwo widoczny napis w prawym górnym rogu.

      „Moją wolą jest, by zwój ten w ręce Sabatu traﬁł”.

      N.D.

      Nesław Dobrzeński.

      Wspomnienia, które nieustannie odpychał, powróciły z ogromną siłą.

      Pamięć podsuwała mu najgorsze momenty. Podróż do Krakowa i ciało Neda znalezione w lesie. Rozpacz po jego śmierci.

      Gdyby nie Dalia, przekroczyłby granicę w tamtym momencie i w tamtym miejscu. Stworzyciele tylko wiedzą, co stałoby się później. Ile osób zginęłoby, zanim klątwa zabrałaby go w nicość. Dla niej i dzięki niej wytrwał w tamtej inkarnacji do ostatniego dnia.

      Nesław Dobrzeński – przeczytał w myślach raz jeszcze.

      Dlatego papirus wylądował w Sabacie, bo przyjaciel wpisał w niego intencję. Nie miał pojęcia, jaką ten artefakt przebył drogę, żeby do niego traﬁć. Nie wiedział też, do kogo należał. Mało go to obchodziło. Energia tego przedmiotu wołała do niego, a on zamierzał na to wołanie odpowiedzieć.

      Zawinął papirus z powrotem w materiał i schował go pod koszulą. A potem poszedł na górę, do pokoju, który wciąż nazywał swoją sypialnią. Choć miał nadzieję, że wkrótce się to zmieni.

      
        
        ☾

      

      

      Dalia przewracała się w łóżku z boku na bok już kolejną godzinę. Nie mogła zasnąć. Wieczór spędzony z Teowojem trzymał ją na jawie. Pożegnała się z nim od razu po kolacji, bo musiała dać sobie chwilę na ochłonięcie, ale teraz tego żałowała. Samotność, która od czasu rytuału zapleciń zaledwie się w niej tliła, teraz wybuchła z pełną mocą. Przez półtora miesiąca biła się z myślami i własną Pamięcią, jakże niepotrzebnie. Wszystko było znacznie prostsze, niż się malowało. Ta delikatna nić, łącząca ją z Teowojem od dzieciństwa, teraz wydawała się niezniszczalna.

      Dlaczego w ogóle istniała? Nikt tego nie wiedział, ale nie miało to większego znaczenia. Gdy się tej nici złapała, wiedziała już, że nigdy jej nie puści. Że była to najcenniejsza rzecz w całym jej krótkim życiu. Nie chodziło o zażyłość ﬁzyczną, która w poprzednich inkarnacjach ich łączyła. Na to nie była jeszcze w żadnym razie gotowa. Chodziło o komfort, jaki odczuwała w obecności Teowoja. Był dla niej ziemią, a ona była jego powietrzem. Teraz już to wiedziała.

      Rzuciła się na łóżku raz jeszcze i chyba po raz siedemnasty poprawiła poduszkę. W końcu wstała. Skoro organizm nie mógł poradzić sobie z emocjami, to zamierzała mu pomóc i zażyć jedną z mikstur nasennych Nikoliny.

      Narzuciła na siebie szlafrok i otworzyła drzwi, niezmiernie zadowolona z faktu, że już nie skrzypią.

      Skręciła w stronę schodów prowadzących na dół, ale w ostatniej chwili zmieniła zdanie i cofnęła się w głąb korytarza. Stanęła przed drzwiami Teowoja, w duchu wymyślając sobie za głupotę. Medytowała przed nimi naprawdę długą chwilę, jednak w końcu uniosła dłoń, żeby zapukać. Nie zdążyła.

      – Zamierzasz nocować pod moimi drzwiami?

      Drgnęła na dźwięk głosu za swoimi plecami.

      Teowoj.

      Cieszyła się niezmiernie, że w korytarzu paliła się tylko jedna świeca, i purpura, która oblała jej policzki, miała szansę przejść niezauważenie. Jak, u licha, to się działo, że nie słyszała wcześniej jego kroków? Pocieszenie znajdowała w myśli, że Teowoj potraﬁł podejść absolutnie każdego w Sabacie.

      Odwróciła się i na niego spojrzała. Wyglądał na rozbawionego faktem, że zastał ją tam, gdzie zastał. Wyglądał też, pomimo nonszalanckiej pozy, na przejętego jej widokiem tak jak kilka godzin wcześniej na polanie.

      – Zamierzałam w nie zapukać.

      – A skąd wiedziałaś, że nie śpię?

      – Nie wiedziałam. Nie martw się – dodała szybko. – Nie waliłabym w drzwi z całej siły, żebyś się obudził. Po prostu chciałam…

      Uniósł dłoń, przerywając jej w pół zdania.

      – Jeśli ty byś nie przyszła do mnie, uwierz mi, ja przyszedłbym do ciebie. Ledwo dałem ci odejść po kolacji. – Oparł się o ścianę i uniósł wymownie jedną z brwi, czekając na jej ruch.

      Wzięła się w garść i spojrzała mu w oczy.

      – Zmierzałam do kuchni po miksturę na sen. Zechcesz mi towarzyszyć? Momentalnie znalazł się przy niej. Pochylił się do jej ucha i szepnął:

      – Zechcę ci towarzyszyć nawet do Nawii i z powrotem, jeśli taka jest twoja wola.

      Odetchnęła głęboko. W końcu wszystko było na swoim miejscu.

      Kilka chwil później ogrzewali się w cieple salonowego kominka. Śmiali się, żartowali, opowiadali nawzajem wszystko, czego nie mogli powiedzieć sobie w towarzystwie świadków. A potem rozmawiali o minionym wieczorze. O kolacji, przy której nikt nikogo o nic nie obwiniał, o tanecznych wyczynach Slavoja, o normalności, która w progach Sabatu gościła bardzo rzadko. Wiedziała, że jutro wszystko może się zmienić, a nawet na pewno ulegnie zmianie. Powróci Łowca, klątwa wisząca nad Sabatem i rozpaczliwe próby jej złamania. O tym jednak nie padło między nimi nawet jedno słowo. Tuż przed zaśnięciem, gdy leżała na soﬁe z Teowojem, przytulona do jego ramienia, w głowie miała tylko jedną myśl:

      Tego wieczoru nic się nie stało.

      Była to najbardziej zwyczajna, normalna, i po prostu „ludzka” noc, jaką dane jej było przeżyć w domu Sabatu.

      

      Piąte Prawo Sabatu

      
        
        Wszystko, co czynisz, wraca do Ciebie po trzykroć.

      

      

      

      Świadków nie było.

      Warszawa, dwudziestolecie międzywojenne

      Koniec października był chłodny, ale wyjątkowo słoneczny. Teowoj nie przypominał sobie takiej pogody, w żadnej ze swoich inkarnacji. Zazwyczaj o tej porze roku padał już śnieg. A teraz, gdyby nie żółknące i opadające liście, można by wręcz uznać, że to dopiero początek jesieni.

      Podniósł wzrok na szyld, który Radowoj właśnie mocował nad bramą kamienicy przy ulicy Brackiej. Na tablicy widniał napis:

      Wela – książki, bibeloty i artefakty.

      – Widzę, że przestaliśmy ukrywać swoją tożsamość? – rzucił w stronę brata, chwiejącego się na drewnianej drabinie.

      Radowoj spojrzał na niego spod byka.

      – Sprawdź lepiej, czy równo wisi.

      – Wystarczająco równo – odparł Teowoj i wszedł do środka, a dzwonek nad drzwiami cicho zabrzęczał.

      Chwilę później brat dołączył do niego, wycierając zabrudzone ręce w płócienną ścierkę.

      – Nikogo to nie obchodzi. My nikogo nie obchodzimy, i nikt nie wie, co to jest Wela – dodał, odpowiadając na wcześniejsze pytanie.

      Teowoj nie miał co do tego pewności. Kręgi zafascynowane dawnymi kulturami rosły w siłę, zwłaszcza wśród elit, które miały realny wpływ na to, co działo się w kraju. Większość ludzi jednak zajmowała się codziennymi problemami, zbyt pochłonięta walką o przetrwanie, by zgłębiać tajemnice starożytnych bogów i wymiarów. Ulice pełne były robotników ledwo wiążących koniec z końcem i chłopów przybywających do stolicy w poszukiwaniu lepszego życia. A strajki przetaczały się przez cały kraj. Gdyby nie fakt, że w poprzedniej inkarnacji Radowoj, po jego śmierci, odpowiednio zabezpieczył inwestycje, obaj byliby pewnie w tej samej pozycji. Bez pieniędzy i środków do życia. Elity za to jak zwykle miały się świetnie.

      Teowoj westchnął i rozejrzał się po wnętrzu Weli. Wydali na to miejsce praktycznie wszystkie oszczędności, jakimi dysponowali. On już cztery lata temu otworzył swój zakład stolarski i klientów mu nie brakowało. Teraz przyszła kolej na Radowoja.

      Wela prezentowała się naprawdę świetnie – wysoki suﬁt zdobiony kasetonami, półki pełne książek po obu stronach, a na podłodze wciąż leżała większość nierozłożonego towaru. Drugie tyle czekało jeszcze w domu Sabatu. Na końcu zaś pomieszczenia…

      – To zdecydowanie nie wzbudza żadnych podejrzeń – uśmiechnął się Teo, wskazując na mały dąb wyrastający dosłownie z podłogi. Wyglądał dokładnie tak samo jak w Chramie domu Sabatu, co oznaczało, że Rad spętał korzenie dębu Virem, żeby drzewo mogło rosnąć w miejscu, gdzie docierało zbyt mało światła.

      Radowoj wzruszył ramionami.

      – Obuduję go doniczką i będzie po sprawie. Przywiozłeś meble?

      – Na razie tylko biurko. Nad fotelem jeszcze pracuję.

      Już dawno brat zamówił u niego biurko, które miało pełnić funkcję lady. Trochę trwało, zanim Teowoj zrealizował to zamówienie, ale potrzebował więcej niż zazwyczaj czasu na dopracowanie szczegółów. Zamówiony przez brata projekt był wymagający.

      – To co, wnosimy? – mruknął, ruszając w stronę drzwi.

      Wyszli na zewnątrz. Kilkadziesiąt metrów dalej, wzdłuż ulicy, stał samochód dostawczy, wynajęty razem z kierowcą. Był to spory wydatek, ale auto Teowoja nie zdołałoby pomieścić tak dużego ładunku. Nie udało się też zaparkować bliżej, bo ktoś postawił auto tuż przy bramie Weli i stało tam już drugi dzień. Pojazd musiał niewątpliwie należeć do jakiejś ważnej persony, bo mimo zgłoszenia Radowoja, Policja Państwowa nie kwapiła się do interwencji.

      Teowoj otworzył bagażnik, a w nim czekało biurko.

      Jego brat gwizdnął cicho.

      – Kawał mebla.

      Tym razem to Teowoj wzruszył ramionami.

      – Zamawiałeś skrzyżowanie biurka z ladą, no to masz.

      Mocowali się z meblem dobre dwadzieścia minut, zanim biurko znalazło się na właściwym miejscu, stając tuż obok wejścia, wzdłuż ściany. W tym wszystkim pomagali im dwaj przechodnie.

      Rad powiódł palcem po roślinnych ornamentach i spojrzał na Teowoja.

      – Prawie takie same jak te, które wyryłeś na łóżku Dalii.

      Teowoj zamknął na chwilę oczy, by powstrzymać zalewające go emocje. Samo jej imię przywoływało wspomnienia, a te prowadziły go prosto w ramiona szaleństwa. Szczególnie w takim dniu jak dzisiaj. W przeddzień Przesilenia Światów, gdy jego zmysły odbierały rzeczywistość inaczej niż każdego innego dnia w kole roku. Emocje były tym silniejsze, że nadal nie do końca rozumiał tego, co się stało w ich ostatniej, wspólnej inkarnacji. Wciąż zadręczał się pytaniem, jak to możliwe, że nie przewidział ruchu Przymierza. Jedyną odpowiedzią było to, że Martyrzy Przymierza sprzeniewierzyli się zdrowemu rozsądkowi, łamiąc prawa logiki.

      – Wybierasz się dziś wieczorem do Adrii⁠*? – zmienił temat.

      – Nie, zostanę tutaj. Ale ty idź, zabaw się. Przyda ci się odrobina rozrywki. – Brat sugestywnie uniósł brwi, wskazując, o jaką rozrywkę mu chodzi.

      Teo chciał posłać go do diabła, ale zrezygnował. Nie miał w zwyczaju dyskutować z rzeczywistością. Istniały trzy powody, dla których wybierał się do Adrii. Pierwszy z nich to Martyrzy Przymierza. Co prawda, kiedy klątwa nie działała, a w tej inkarnacji nie działała, prawdopodobieństwo ich spotkania było znikome. Mimo to, rutynowa kontrola nigdy nie szkodziła. Przymierze zawsze lubiło pławić się w elitarnych kręgach, więc jeśli gdzieś miałoby się pojawić, to właśnie w Adrii.

      Drugi powód to Wanda Tuczyńska, córka właściciela jednej z warszawskich manufaktur. Najlepiej poinformowana osoba w mieście, a przy okazji kochanka Teowoja. O tym, że Teo nieraz lądował w jej łóżku Radowoj doskonale wiedział. Nie wiedział jednak, że Wanda była stałą bywalczynią okultystycznych salonów, a Teowojowi zależało, by dostać się na jeden z legendarnych seansów. I to był właściwy powód, dla którego wybierał się dziś do Adrii, choć szczerze tego miejsca nie znosił. Artefakt, starożytny zwój z Kemetu, wpadł w jego ręce w poprzedniej inkarnacji i nie dawał mu spokoju. Przeszukał już chyba wszystkie dostępne zbiory biblioteczne, sabatowe i ludzkie, jakie istniały w jego zasięgu geograﬁcznym. Przepytał znawców i uczonych w starożytnych kulturach.

      I nic.

      Nie znalazł nawet jednej informacji wyjaśniającej znaczenie czy pochodzenie zwoju. W teorii mógł porozmawiać z bratem, i w każdej innej sytuacji Rad byłby pierwszą osobą, do której by się zwrócił, gdyby potrzebował wiedzy. Jednakże, kierowany bardziej intuicją niż rozumem, wolał na razie trzymać ten artefakt z dala od innych Zaklinaczy i Zaklinaczek Sabatu. Choć sam nie umiał sobie dokładnie wyjaśnić, dlaczego czuł, że to ważne.

      Pozostała mu jeszcze jedna opcja – próba zdobycia informacji od Widzących. Tak nazywali siebie ci, którzy twierdzili, że widzą i czują więcej niż inni ludzie. Teo nie miał jednak wielkich nadziei związanych z tym rozwiązaniem, bo w żadnej ze swoich inkarnacji nie spotkał Widzącego, który nie kłamałby na temat swoich umiejętności. Mimo to musiał spróbować i wykluczyć ich z dalszych poszukiwań.

      Istniał jeszcze trzeci powód planowanej wizyty w Adrii, ale nad nim Teowoj ciągle jeszcze się zastanawiał.

      – Do zobaczenia zatem w domu. Dzwonek znowu cicho zabrzęczał, gdy zamykał za sobą drzwi wejściowe do Weli, antykwariatu na Brackiej.

      
        
        ☾

      

      

      Tego samego dnia, wieczorem.

      Tłum dopisał. W końcu miała zaśpiewać salonowa diwa – Hanka Ordonówna. Adria była wypełniona po brzegi, a rozmowy gości mieszały się z dźwiękami muzyki dochodzącej z gramofonu. Teowoj przeciskał się przez tłum, kierując się w stronę zarezerwowanego kilka tygodni wcześniej stolika. Po drodze wymienił kilka uprzejmych skinień głową i kilka krótkich zdań. Nie zdecydował się jednak na dłuższą rozmowę. Wiedział doskonale, że energia Zaklinaczy nie jest ludziom obojętna. Czuł na sobie ciekawskie spojrzenia, ale ignorował je. Smoking, który założył, zawsze wydawał mu się kostiumem. Był przebraniem, maską. To za nią się chował, bo bez tego kamuﬂażu nie przekroczyłby progu Adrii. Gdyby mógł, wyrzuciłby to wytworne odzienie w kąt, ale dziś musiał tu być.

      Wanda jeszcze nie dotarła, co dawało Teowojowi chwilę wytchnienia. Przez moment mógł w spokoju obserwować otoczenie. Szum rozmów, stukot szkła, błyski drogiej biżuterii w sztucznym świetle lamp – jakże odmienne widoki, od tych, które widywało się nocą na ulicach stolicy. Sięgnął po butelkę szampana, spoczywającą w wiaderku z lodem, i nalał sobie do kieliszka. Musujący płyn smakował tak jak smakowała cała Adria – jak fałszywy przepych, za nim kryła się tylko pustka.

      Nie znosił blichtru, fałszu i udawanej elegancji, która skrywała zepsucie. Ale Wanda nalegała, by spotykali się właśnie tutaj – w sercu towarzyskiej elity. Ona rozumiała ten świat doskonale. Miała swoje ambicje, a Teowoj nigdy nie miał złudzeń co do jej intencji. Chciała zdobyć męża, najlepiej z kręgów władzy. Wiedziała już od dawna, że on kandydatem na męża nie będzie. Rozumiał jej pragnienia, i jej współczuł, tak jak każdej innej kobiecie zmuszonej walczyć o miejsce w społeczeństwie. On jednak nie miał niczego do zaoferowania.

      Był, kim był – Zaklinaczem przebranym w ludzką skórę. Jego myśli, choć obecne tu i teraz, nieustannie wędrowały do jedynej kobiety, którą kiedykolwiek kochał. Nawet teraz, kiedy patrzył na te wszystkie piękne kobiety, wyobrażał sobie Dalię w błyszczącej sukni tuż za kolana, z delikatnie kręconymi i upiętymi włosami, jak nakazywała warszawska moda. Gdy skupił się dostatecznie mocno, niemal czuł jej zapach – delikatny, ale coraz bardziej wyblakły, zniekształcony przez czas i odległość. Wiedział jednocześnie, że tak jak dla niego garnitur, tak dla niej ta suknia byłaby jedynie przebraniem, maskaradą. W prywatnej przestrzeni nosiłaby włosy rozpuszczone, długie i swobodne, tak jak uwielbiał. Założyłaby zwykłą bawełnianą sukienkę, albo nawet spodnie i poszliby razem na polanę nieopodal domu Sabatu. Wiele by dał, by to ona siedziała dziś obok niego, by wspólnie słuchali koncertu. Ale w tej inkarnacji nie było to możliwe.

      Dopił kieliszek, po czym nalał sobie kolejny. Bez alkoholu nie dało się tu wytrzymać. Na chwilę zamknął oczy, próbując odciąć się od zgiełku.

      Wtedy poczuł dotyk na ramieniu. Błyskawicznie odwrócił się, napotykając spojrzenie Wandy – ubranej w błyszczącą suknię, z boa z piór nonszalancko rzuconym na ramiona. Jej twarz była pełna uroku, przesiąknięta tą pewnością siebie, którą mężczyźni podziwiali najbardziej. Widział, jak ich ukradkowe spojrzenia wędrowały po jej sylwetce, ale nie robiło to na nim żadnego wrażenia. Spotykał się już z Wandą trzy lata, i każde z nich bardzo dobrze znało ramy tej relacji.

      Odsunął dla niej krzesło i pocałował jej dłoń ubraną w długą, czarną rękawiczkę.

      – Przepraszam za spóźnienie. – Jej głos, pełen kokieterii, niósł w sobie nutkę podekscytowania. – Czy słyszałeś, co wydarzyło się wczoraj na Kamionku?

      Teowoj wiedział, o co pytała. Wczoraj odkryto jednego z właścicieli fabryk w kompromitującej sytuacji ze służącą. Kobietę porzucono na pastwę innych mężczyzn, a policja, jak zwykle, umyła ręce. Zapewne mężczyzna ten pojawi się dzisiaj w Adrii, o ile już tu nie był i będzie bawił się, jakby nic się nie stało. Wszyscy będą udawać, że nic się nie stało. Brzydził się takimi ludźmi i tym, że policja zawsze stała po stronie bogatych.

      Nie lubił plotek, przeszedł więc bezpośrednio do rzeczy.

      – Umówiłaś nas?

      Po to dziś tu przyszedł. Potrzebował zaproszenia na seans spirytystyczny prowadzony przez znaną Widzącą. Teo miał już za sobą dwa takie seanse, obydwa zakończył śmiechem pomieszanym z rozczarowaniem. Ta Widząca jednak, wedle wszystkich zasłyszanych opowieści, wyróżniała się wśród innych. Wieść niosła, że nie tylko organizowała seanse, ale również kolekcjonowała magiczne przedmioty. Teo uznał, że warto przynajmniej spróbować się z nią spotkać, a nuż w jej kolekcji znajdzie się coś, co nawet w niewielkim stopniu przypominałoby jego zwój.

      Dostanie się na jej seans, bez odpowiednich koneksji, graniczyło z cudem, ale Wanda była jego przepustką.

      Kobieta pochyliła się ku niemu, przesuwając delikatnie palcem po jego policzku.

      – Dziś o północy, po koncercie. Ale najpierw…

      Nie dowiedział się, co miało nastąpić najpierw. Burzliwe oklaski przerwały jej słowa, gdy Ordonówna wkroczyła na scenę, teatralnie wachlując się w takt pierwszych nut.

      Teowoj musiał przyznać, że koncert upłynął mu w mgnieniu oka, bo śpiewaczka naprawdę była tak dobra, jak wszyscy mówili.

      Po zakończeniu Wanda konspiracyjnie musnęła go ustami w policzek, a potem opuścili Adrię, zabierając ze sobą kilku wtajemniczonych – i w większości pijanych gości. Teowoj dyskretnie wychylił kilka łyków mikstury na kaca, którą zawsze miał pod ręką. Alkohol zniknął z jego organizmu niemal natychmiast. Dobrze. Potrzebował jasności umysłu.

      Pół godziny później znaleźli się w mieszkaniu Widzącej. Jej szeroki uśmiech i głęboki dekolt, zupełnie niepasujący do współczesnych obyczajów, przyciągały uwagę. Wanda podała kobiecie rękę na powitanie.

      – To ja umówiłam to spotkanie – oznajmiła z lekkim uśmiechem.

      Kobieta zaprowadziła ich do salonu, gdzie czekał okrągły stół i dziewięć krzeseł. Dokładnie tyle, ilu było uczestników seansu. Wszyscy usiedli, a atmosfera szybko nabrała ciężaru. Teowoj ledwo powstrzymał uśmiech, gdy Widząca z podniosłą egzaltacją rozpoczęła rytuał wywoływania ducha zmarłej ciotki Wandy. Jej teatralność nie znała granic – podniosłe głosy, przesadzone gesty, wszystko to przypominało kiepski spektakl. Ukryci pomocnicy dodawali do tego swoje elementy: trzaskanie drzwiami, stukanie w ściany, jakby duch naprawdę chciał się przedrzeć do świata śmiertelników. Z każdą upływającą minutą tego spektaklu Teo umacniał się w przekonaniu, że nie miał tu czego szukać.

      Wanda, choć zazwyczaj opanowana, tym razem ściskała jego dłoń mocniej niż kiedykolwiek. Była wyraźnie przerażona, a to tylko dodawało tej chwili surrealistycznego humoru. Teowoj odwzajemniał jej uścisk od czasu do czasu, starając się nie roześmiać w głos.

      Wreszcie ta farsa dobiegła końca. Na wpół pijane, na wpół przestraszone towarzystwo zbierało się do wyjścia. Teowoj pochylił się i szepnął do ucha Wandy:

      – Zaraz do ciebie zejdę. Poczekasz na mnie na dole?

      Rozumiał, jak nikła była szansa, że coś wyniknie z jego planu, ale skoro już tu przyszedł, to równie dobrze mógł z Widzącą zamienić choć słowo.

      Wanda nie protestowała, że ją na chwilę zostawiał. Nie wyglądała też na specjalnie przejętą jego słowami. Ujęła pod ramię jednego z obecnych na seansie mężczyzn, po czym zeszli razem po schodach. Nie miał pojęcia, czy rzeczywiście na niego poczeka. Taka już była, że zawsze robiła wszystko po swojemu.

      Kiedy został sam na sam z Widzącą, sięgnął do kieszeni płaszcza, wyjął zwój i położył go przed nią na stole. Uśmiech z twarzy kobiety natychmiast znikł. Wyciągnęła ostrożnie dłoń w kierunku zwoju, lecz nagle ją cofnęła, jakby dotknęła czegoś gorącego.

      – Co to jest? – Jej głos stracił pewność siebie.

      Teowoj patrzył na nią uważnie.

      – Tego właśnie chciałbym się dowiedzieć.

      Kobieta spróbowała jeszcze raz i tym razem dotknęła zwoju, ale znowu gwałtownie się wycofała, wyraźnie przestraszona.

      – Czuję śmierć… starą, bardzo starą…

      Teowoj zmarszczył brwi. Po tym, co odstawiła przed chwilą, nie wierzył w jej dar. Został tu tylko dlatego, żeby potwierdzić swoje przypuszczenie o tym, że kobieta była oszustką. Czyżby jednak się pomylił? Czyżby w końcu traﬁł na kogoś, kto nie udawał? Kto rozumiał Vir, może nie tak jak Zaklinacze, ale mimo wszystko przynajmniej potraﬁł go poczuć?

      – Co jeszcze potraﬁsz powiedzieć o tym artefakcie? – Jego głos, choć spokojny, niósł w sobie napięcie.

      Kobieta odsunęła się jak najdalej od stołu, jakby sama obecność zwoju zagrażała jej życiu.

      – Tylko tyle, że najwyraźniej pochodzi z Kemetu. – Jej twarz wykrzywił grymas bólu. – I energia tego przedmiotu mnie wyczerpuje.

      Po raz kolejny go zaskoczyła. „Kemet” – nikt już nie używał dawnej nazwy Egiptu. Znali ją tylko nieliczni. Pytania cisnęły się mu na usta i chciał je zadać, ale jedno spojrzenie na kobietę wystarczyło, żeby wiedzieć, że nic z tego nie będzie. Wyraźnie czekała na jego wyjście. Mógł ją tylko zmusić siłą i groźbami do odpowiedzi na pytania, a tego robić niewinnej kobiecie nie zamierzał.

      Westchnął ciężko i schował papirus.

      Stara śmierć – powtórzył za nią w myślach.

      Na razie słowa te nie układały się jeszcze w większe znaczenie, ale mimo wszystko czegoś się dowiedział.

      Włożył płaszcz i zbiegł na dół. Na parterze czekała na niego Wanda, samotna i wyraźnie zamyślona. Goście, których wcześniej zabrała, już sobie poszli. Zapewne próbowali ją namówić, by poszła z nimi, ale Wanda była jedną z tych kobiet, które potraﬁły rzucać brzydkie słowa jak ostrza i robiły to bez wahania, gdy ktoś wszedł im w drogę. Przypominała mu gwiazdy kina niemego – piękne, bezwzględne i zawsze przekonane, że ich błędy zostaną wybaczone. I pewnie tak było.

      – Do mnie czy do ciebie? – zapytała kokieteryjnie, spoglądając na niego spod rzęs.

      – Do ciebie – odpowiedział bez wahania.

      Wanda zmarszczyła lekko brwi, a jej usta wygięły się w subtelny grymas.

      – Czy kiedyś w ogóle zabierzesz mnie do swojego domu?

      Teowoj pochylił się, delikatnie całując ją w policzek, choć w jego głowie wrzało od myśli.

      – Nie. – Odpowiedź była prosta, bez wyjaśnień. Nikt, oprócz członków Sabatu, nie miał wstępu do ich domu.

      Rozczarowanie widoczne w oczach Wandy, szybko znikło, zastąpione przez irytację.

      – Pewnego dnia nie wpuszczę cię do swojego łóżka – ostrzegła z lekką ironią, choć jej głos niósł w sobie cień smutku.

      Teowoj przytaknął.

      – Rozumiem.

      Każda jego relacja, każdy związek, bez względu na to, jak się zaczynał, kończył się tym samym. Ale Teowoj nie potraﬁł żyć inaczej. Nawet w inkarnacjach, w których był wolny i mógł zacząć nowy rozdział – założyć rodzinę, mieć dzieci – nigdy się na to nie zdecydował. Bo wiedział, że oznaczałoby to rezygnację z tego, co łączyło go z Dalią. A z niej nie potraﬁł zrezygnować, bo to byłoby jak wyrzeczenie się samego siebie. Teowoj nie rozumiał tej nierozerwalnej, łączącej ich więzi, ale już dawno przestał z nią walczyć. Zaakceptował fakt, że Dalia była jedyną kobietą, którą kiedykolwiek kochał – nawet jeśli każda ich inkarnacja prowadziła go coraz głębiej w szaleństwo.

      Wanda ujęła go pod ramię, a on poprowadził ją do auta.

      
        
        ☾

      

      

      Następnego dnia Teowoj obudził się późnym popołudniem w swoim łóżku, w domu Sabatu. Czuł na sobie ciężar minionej nocy. Na palcach dłoni, po zewnętrznej stronie miał zadrapania i bolał go lewy policzek. Męczyły go też lekkie wyrzuty sumienia. Zazwyczaj zostawał u Wandy na całą noc, opuszczał ją dopiero po śniadaniu. Tym razem wymknął się, gdy tylko usnęła. Minionej nocy miał do załatwienia jeszcze jedną sprawę. Trzeci powód, dla którego wybrał się do Adrii. A gdy się z nim uporał, wracał do domu, po nocy, podmokłą leśną drogą. Przez większość tej drogi walczył z samochodem, by nie stanął gdzieś, pośrodku niczego. Na miejsce dojechał wraz z pierwszymi promieniami słońca.

      Dzisiaj przypadał trzydziesty pierwszy października – Przesilenie Światów. To był zawsze trudny dzień dla większości Zaklinaczy, a dla niego wyjątkowo bolesny. Tego dnia wspomnienia ożywały i zamieniały jego życie w piekło. Zazwyczaj skutecznie zagłuszał je alkoholem, ale dzisiaj, wyjątkowo pragnął pozostać trzeźwy. Poprzedniej nocy emocje, które go przytłaczały, znalazły ujście. Fakt, że w końcu, po tylu latach, dowiedział się czegoś na temat zwoju, również pomagał wytrwać w trzeźwości. Miał zamiar poszukać innych Widzących, którzy być może będą mieli dla niego więcej odpowiedzi.

      Tymczasem zszedł do kuchni i zaparzył Astragalusa z miętą, a potem wtarł odrobinę reany w policzek i palce. Kilka kropel wylał sobie również na język. Po chwili poczuł się zdecydowanie lepiej.

      Dom był pusty. Radowoj pewnie już pojechał do Weli, a reszta Zaklinaczy miała przyjechać dopiero na wieczorny rytuał przesileniowy. Miał więc chwilę na to, by uporządkować bałagan.

      Zabrał się do pracy.

      Podjechał samochodem pod samo wejście i przeniósł na tylne siedzenie towar przeznaczony do Weli, który obecnie zagracał podłogę salonu. Upchnął tyle paczek, ile tylko zdołał. Resztę wyniósł do schowku pod schodami. Gdy skończył, usiadł przy kuchennym stole i zjadł pierwszy posiłek, obiad, który wczoraj przygotował Radowoj. Na stole również znajdowały się paczki przygotowane do Weli, ale część z nich była otwarta. Wśród nich Teowoj wypatrzył niewielki tomik, kupiony przez niego jakiś czas temu na pchlim targu. Oprawiona w skórę książeczka miała zaledwie kilkanaście stron, została wydana w tysiąc osiemset siedemdziesiątym dziewiątym roku, a wyszła spod pióra Deotymy. Nie przypominał sobie, by darował tę książkę bratu do sprzedaży w Weli. Musiała się tu zawieruszyć kiedy wspólnie zastanawiali się, co z zasobów Sabatu nadawało się do sprzedaży w świecie ludzkim.

      Zwierciadlana Zagadka – taki miała tytuł. Teowoj znał tę historię, choć wtedy, gdy została wydana, on już nie żył. Nie miał jednak pojęcia, dopóki nie zobaczył na targu, że to opowiadanie ukazało się także osobno, poza łamami Kroniki Rodzinnej.

      Obrócił tomik w dłoniach kilka razy, a potem raz jeszcze przeczytał zawartość. Gdy skończył, myśl kiełkująca w jego głowie podczas lektury, zaczęła nabierać kształtu. Zabrał książeczkę do sali rytualnej. Zapalił świece i usiadł na środku Auseklisu, który Radowoj przygotował na wieczorny rytuał przesileniowy. Wziął do ręki długopis, gotów, by zrobić coś, czego zwykle nie robił sam. Zazwyczaj prosił Senję lub Nikolinę o związywanie Viru z przedmiotami, ale to jedno chciał zrobić osobiście. Chwilę zastanawiał się, co napisać, a potem pióro samo go poprowadziło:

      
        
        Wieczność nie jest tym, czym się wszystkim wydaje, że jest, ale to nieważne. Ważne, że nas uwzględnia.

      

      

      Przywołał pod zamkniętymi powiekami obraz Dalii i wyszeptał słowa zaklęcia.

      Dokonało się.

      Ta mała książeczka stała się artefaktem Sabatu. Teowoj nie miał wątpliwości, że prędzej czy później traﬁ w ręce swojej prawowitej właścicielki. Zgasił świece dokładnie w chwili, gdy usłyszał w holu swoją przybraną matkę. Uśmiechnął się, bo nawet dźwięk jej głosu przeganiał chmury. Zaniósł tomik do swojej sypialni, a potem zszedł na dół.

      – Widzę, że wzięliście się z Radem za dekorowanie? – Zauważyła Nikolina, wskazując na resztę rozrzuconych bibelotów, i uśmiechnęła się od ucha do ucha. Wszystkiego najlepszego!

      Wyciągnęła w jego stronę małe zawiniątko. Spojrzał na nią zdziwiony.

      – Moje urodziny są dopiero w grudniu – zaprotestował.

      Nikolina machnęła ręką, jakby to było zupełnie nieważne.

      – To na Przesilenie, nie na urodziny!

      Otworzył zawiniątko i jego oczom ukazał się sygil, naprawiony i emanujący Virem, jak nowy. Pieczęć, którą myślał, że stracił, gdy Łowca w teatrze wbił w nią nóż.

      – Dziękuję – powiedział. – Nie wierzyłem, że uda się to naprawić.

      Przytulił przybraną matkę i schował sigil do kieszeni.

      – Trochę czasu to zabrało – przyznała. – Najważniejsze, że się udało. A gdzie reszta?

      – Jeszcze nie przyjechali. Jesteś pierwsza.

      Nikolina uśmiechnęła się ciepło.

      – W takim razie zabierzmy się do pracy. Sprawdzę zabezpieczenia wokół domu, a ty zacznij wynosić krzesła na polanę. Tam zjemy przesileniową kolację. Zapowiada się piękny wieczór.

      Kilka godzin później wszyscy byli już na miejscu. Krzątali się, rozmawiali i przekomarzali, choć Teowoj wiedział, że to tylko pozory. Bo tego dnia nikt w Sabacie nie myślał o niczym innym niż klątwa. Wisiała nad nimi jak sęp, niezależnie od faktu, że w tej inkarnacji nic im nie groziło.

      Gdy kolacja się skończyła i wrócili już do domu, Radowoj złapał go w hallu.

      – Czy coś o tym wiesz?

      Brat wręczył mu nieco podarty egzemplarz „Kuriera Warszawskiego”. Centralny nagłówek głosił:

      Brutalny napad na ulicy! Znany przedsiębiorca dotkliwie pobity!

      Dalej szczegóły artykułu mówiły o tym, że właściciel manufaktury zamieszany w sprawę napaści dokonanej na swoją służącą nie pamięta, kto i w jakich okolicznościach go pobił. Jest wyjątkowo zdezorientowany. Policja państwowa szuka świadków.

      Świadków jednak nie było – Teowoj upewnił się co do tego. Nocą wrócił pod Adrię, licząc, że ten sukinsyn wciąż tam będzie. I nie mylił się. Śledził mężczyznę przez kilka ulic, aż dopadł go na Powiślu, gdzie prawdopodobnie szukał towarzystwa na noc. Zanim połamał mu kości, zmusił go do wypicia halucynogennej mikstury, upewniając się, że mężczyzna niczego nie zapamięta. Potem zostawił go na zlodowaconej ziemi, licząc, że mróz zrobi resztę. Niestety, w tej akurat kwestii się pomylił.

      Mimo to, Teowoj był spokojny – wiedział, że ani jemu, ani Sabatowi nic nie grozi. Po pierwsze, mikstura zadziałała bez zarzutu. Po drugie, wszyscy widzieli, jak opuścił Adrię z Wandą i innymi, tuż po dwudziestej trzeciej. Jego alibi było niepodważalne.

      Wzruszył ramionami i oddał bratu gazetę.

      – Nie mam pojęcia, kto to zrobił.

      Radowoj uniósł brwi, ale więcej nic nie powiedział.

    

    
      
        
        

        
          * Solstycjum – przesilenie letnie.

          

          * Gradec – założona w średniowieczu dzielnica Zagrzebia, tzw. Górne Miasto, które dało początek stolicy Chorwacji.

          

          * Sareana - sabatowy specyfik, poprawiający wydajność mięśni. Pozwala na szybsze poruszanie się.

          

          * Maciej Karpia – Maciej Miechowita, polski lekarz i alchemik, pisarz medyczny, rektor Akademii Krakowskiej.

          

          * Lareana - sabatowy specyfik wyostrzający słuch.

          

          * Alembik - naczynie laboratoryjne lub destylacyjne używane od czasów starożytnych do oddzielania składników mieszaniny za pomocą destylacji.

          

          * Kemet – inaczej czarna ziemia. Dawna nazwa Egiptu.

          

          * Toth – egipski bóg magii, księżyca i pisma.

          

          * „U Brzezińskiej” to historyczna kawiarnia działająca w Warszawie na początku XIX wieku, prowadzona przez Katarzynę Brzezińską przy ul. Koziej, nieopodal Trębackiej. Była to popularna „stacja literacka”, gdzie spotykali się artyści, intelektualiści i młodzież akademicka. Wśród bywalców znajdowali się m.in. Maurycy Mochnacki, Seweryn Goszczyński, Ludwik Nabielak oraz młody Fryderyk Chopin, który improwizował tam na fortepianie.

          

          * „Adria” była jednym z najbardziej eleganckich i nowoczesnych lokali gastronomiczno-rozrywkowych przedwojennej Warszawy, działającym w latach 1931 – 1944 przy ul. Moniuszki 10 (obecnie Moniuszki 8).

          

        

      

    

  


  
    
      
        
          7 Słowo od autorki
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        O serii „Na skraju burzy”

      

      

      Seria Na skraju burzy to dla mnie znacznie więcej niż tylko zbiór powieści i opowiadań – to podróż w głąb naszych cywilizacyjnych korzeni. To odkrywanie dawnych tradycji i historii, nie tylko słowiańskich, ale także tych, które przekraczają granice kultur i czasów.

      Nasze korzenie są wspólne. Wszyscy jesteśmy dziećmi kosmosu, żyjącymi na pędzącym kawałku skały, który nazywamy Ziemią. Wiem, może to brzmieć górnolotnie, ale trudno temu zaprzeczyć :) Niezależnie od tego, dokąd się udamy, odkryjemy, że stare zwyczaje i obrzędy wzajemnie się przenikają i uzupełniają. To dlatego większość wiedźm i wiedźmów, których spotkałam podczas moich badań, wybiera eklektyczną ścieżkę łączącą elementy z różnych kultur i wierzeń, tworząc w ten sposób swój własny, niepowtarzalny styl praktykowania czarostwa.

      Nie bez znaczenia dla mnie jest również historia. Wiele z wydarzeń historycznych, które znajdziecie na kartach serii Na skraju burzy, to autentyczne epizody, osoby i miejsca z przeszłości, wplecione w fabułę z dbałością o szczegóły.

      I taka właśnie jest ta seria – eklektyczna, pełna uniwersalnej magii żywiołów, sięgająca najstarszych tradycji czarowskich, oparta o prawdziwe wydarzenia historyczne. Fikcja płynnie przeplata się tu z rzeczywistością, tworząc świat, który, mam nadzieję, jest dla Was równie fascynujący, jak dla mnie.

      Serię tworzą:

      
        
          	
        Północny Sabat
      

      	
        Północne Widmo
      

      	
        Północny Świt
      

      	
        pięć opowiadań zebranych w tomie Historia Zaklinaczy: Dom, Solstycjum, Prima Materia, Tego wieczoru nic się nie stało oraz Świadków nie było.
      

      

      

      Wszystkie opowiadania są pomostem pomiędzy trzema tomami serii. Opisują wydarzenia, które nie znalazły się w powieściach, ale są integralnym elementem całości.

    

  


  
    
      
        
          8 Podziękowania
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      Droga Czytelniczko/Czytelniku, dziękuję za przeczytanie wydania specjalnego w serii Na skraju burzy. Mam nadzieję, że Historia Zaklinaczy dostarczyła Ci wielu czytelniczych (i magicznych) wrażeń, ale także kilku magicznych wskazówek. I na koniec jeszcze mała niespodzianka.

      Opowiadanie Świadków nie było jest również dostępne w wersji lektorskiej.

      Żeby posłuchać, kliknij w ten link.

      

      
        
        Agnieszka Sorycz

      

      

      

      
        
          [image: ]
        

      

      

      Podoba Ci się uniwersum „Na skraju burzy”? Być może spodoba Ci się świat „Lustro cieni i snów”. Pierwsza część serii - „Ether” już jest.

      

      Znajdziesz ją tu

      

      Znajdź mnie w mediach:

      Instagram @agnieszkasorycz

      Youtube @agnieszkasorycz
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